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W  dniu 29 ub. m. rozpoczęły  się w G e
newie obrady  końcow e komitetu rzeczo
znawców, zajmującego się zbadaniem 
J ^ e s t j i  Gdynia — Gdańsk. Na żądanie 
komitetu obie s trony  w y sy ła ją  sw e  de- 
^g ac je .  W  skład  delegacji gdańskiej 
^ c h o d z ą :  radca senatu  Bittner, nadrad- 
Ca Ferber ,  dr. Feiser, dr. Schimmel (Ra- 
da P o r tu )  oraz dr. C hrzan  ( izba H an
dlowa).

Jako  po d s taw a  obrad  s łuży uchw ała 
R ady  Ligi Narodów z dma 10 maja br., 
s tw ierdza jąca  obowiązek Polski do peł- 
^ ego w y k o rzy s tan ia  portu  gdańskiego, 
do tychczas  — jak tw ierdzą  w ładze 
Gdańskie — prak tyczn ie  nie załatwiona.

Jak  zaznacza  p rasa  gdańska istnieje 
jitidzieja, że opinja komitetu w ydana  
będzie w dmu 10 w rześnia br. Zostań.e 
bna następnie przedłożona W ysokiem u 

°m isarzow i L. N. w Gdańsku, k tóry 
' ' 'estję tę rozstrzygnie.

W  zw iązku  z tem „D anziger Neueste 
Nuchrichten" stw ierdzają ,  że P o lska  bu
dując port w Gdyni w łasnym  kosztem 
żąda, aby  za rozbudow ę portu gdańskie
go płacił tylko Gdańsk. Od 12 lat Polska 
ze swojego budżetu  nic nie w y d a ła  na 
Port gdański. W broszurce  rektamo&ej 
dolskich Kolei P ań s tw o w y ch  podkreśla  
^  że op ła ty  portow e w Gdyni są niż-
i*e> aniżeli w  Gdańsku. O rgan  niemiec 
* ‘Ch -  - •

, J6dnak przem ilcza fakt, dlaczego port 
ański zm uszony jest do pobierania 

2gyp Szych opłat. Dalej pismo podnosi, 
rnk °*ska stale w skazu je  na to, iż płace 
O n™  ° W ? raz ta ry fa  sp edy to rska  w 
jednak n1Pn -ZSZe n 'ż w Gdańsku. T ak  
żana  o  2 5 7 3eSt’- T a ry fa  gdyńska  u w ą 
ską t 5  T S2a aniżel1 t a r ^ a Sdtm- 
t v . t  1Q t yfą m in‘mainą, w ypisana  
<Mko na papierze. P ob ie ra  się w U<Jvn
W e stawki o wie.e w yższe .  Spędy,o-  

y gdańscy natomiast nie są drożsi niż 
f a k t ' 1' PodkreśIlć należy również  
skim że Wydajność pracy w porcie gdań 
Gjj . iest w yższa , ze względu na to, iż 
Wat!nSk Dosiada bardziej wykwalifiko-  

£  Slły robotnicze aniżeli Gdynia.

gdański°j ŝtny, °rgan zaznacza> ze Port
zupenie n ow o°d W2gl9dem technicznym
Wanym na w ta? nytn po rtem ' r0zbud0‘
p°życzek. G d y n i / ,  k°uZt przy pom°Cy 
fla koszt Pańcf O b u d o w a n a  została
krem Z O s S nzm ’ PrZyCZem handel
tpagazvnńu7 a^ZOr>y do wybudowania

ie K  w dZ Z  dyni- W szystko to dzie*
g dafiskiemi •, n 'U utrudn!ania  p o r to w i  
nia mu m • SW£J praCy ‘ u n ie m o ż l iw ię -  
to ż a < L  ° S?  Ż y c ia ‘ S p r z e c iw ia  s ię

narodow ców  zaznacza, że broszu-

Podając  te z re sz tą  jednostronnie przed 
j a w io n e  szczegóły  m aterja łu , opraco- 

anego przez  komitet rzeczoznaw ców , 
J asa  gdańska przechodzi zupełnie do 

'Jrząd'ku dziennego nad poiityczriemi 
tosunkami polsko-gdańskiemi, k tóre  w 
statn ich  czasach  by ły  z w iny  G dańska

)w ym  decyzjom.

Zjazd „stalowego hełmu“ w Berlinie 
owacyjnie wita Hohenzollernów.

W Stahlhelmie odrodzą się Niemcy cesarskie.

Berlin. Manifestacje S tahlhelmu z 
okazji zjazdu ogólno-państw ow ego  do 
szły  w niedzielę, w trzecim  dniu, do kui- 
m n ac y jn e g o  punktu. Około godz. 10 r a 
no na olbrzym ich polach w  Tempelhofie 
zgrom adzonych było już około 190.000 
Stahlhelm cw ców , p rzy b y ły ch  z w sz y s t 
kich stron państw a . P rze m a rsz  i u s ta 
wianie tej olbrzymiej m asy  t rw a ły  kilka 
godzin i rozpoczęły  się już w nocy. S a 
mochody ciężarow e, p rzy b ran e  zielenią 
i udekorow ane sztandaram i cesarskiemi 
zw oziły  wojska z koszar. U m unduro
wanie j wyćw iczenie  oddziałów  nie od
różniały zew nętrzn ie  Stahlhelmu od re
gularnej armji.

Na honorow ej trybunie zjawili się w 
g tdż inach  popołudniowych dw aj wodzo
wie Stahlhelm u: Seldte i Duesterberg. 
Obok nich witano ze spęcjalnemi honora
mi b. kronprinca, jako przedstawiciela b. 
cesarza. Prócz kronprinca zjawili się  
członkow ie domu cesarskiego Hohen
zollernów i innych niemieckich rodów  
panujących. Specjalnie ow acyjnie  w ita
no również v. Papena, k tó ry  p rzyby ł  w 
to w arzy s tw ie  szeregu ministrów ze s w e 
go gabinetu. Zjawiła się rów nież gene- 
raiicja dawnej armfi z marszałkiem pol
nym v. M ackensenem na czele oraz licz
ni generałow ie Reichsw ehry.

O godz. 12 w południe płk. Seldte w y 
głosił przemówienie, t ransm itow ane 
przez megafony, do  w szys tk ich  oddzia
łów  i do publiczności, w ypełniającej t ry 

buny. P rzem ów ien ie  jego nosiło charak -  
tej w yłącznie w ew n ętrzn o  - polityczny 
p rzyczem  sensacją  by ło  s tw ierdzenie, iż 
po raz pierw szy rząd w Niemczech znaj
duje się w rękach gabinetu, który gw a 
rantuje zupełną realizację program owych  
postulatów Stahlhelmu.

Następnie drugi p rzy w ó d ca  S tahlhel
mu D u este rberg  dokonał inauguracji no
w ych  sz tandarów .

Defilada, która rozpoczęła się póź
niej, trw ała siedem  godzin. Przedefilo
w ało około 800 sztandarów na czele ty- 
luż oddziałów  Stahlhelmu.

Z aznaczyć  należy, iż niedzielna u ro 
czystość , k tó ra  była punktem  kulm ina
cy jnym  zjazdu, poprzedziły  popisy spor
towe, rozegrane w stadionie berlińskim, 
w czasie k tó rych  doszło  do specjalnej 
manifestacji S tahlhelmu na cześć R eichs
w ehry .

P o  zjeździe S tahlhelmu w kołach po
litycznych u tw orzy ł  się pogląd iż rząd 
Papena zam ierza przystąpić do założenia  
w łasnego stronnictwa, opierającego się 
o kadry Stahlhelmu.

Z kół S tahlhelmu ośw iadczają,  iż nie 
chodzi o s tronn ic tw o  w  zw y k łem  tego 
s ło w a  znaczeniu, ale o organizację po
nadpartyjną, która w spółpracow ać bę
dzie z rządem dla dobra państwa. R ząd 
v. P a p e n a  p rzy g o to w a ł  z re sz tą  grunt 
pod założenie tak iego  s tronn ic tw a, 
zw alniając uprzednio  w szy s tk ich  landra-

U s t ą p ie n ie  z  r z ę d u  2  m in is tr ó w  1
skarbu i komunikacji.

Warszawa. Dnia- 5 września minister 
skarbu Jan Piłsudski i minister komunika
cji inż. Alfons Kiihn zgłosili na ręce P. P re
zydenta Rzplitej prośbę o zwolnienie ich z 
zajmowanych urzędów. P. Prezydent Rzpli- 
tej przyjął^ zgłoszone dymisje i jednocześnie 
zamianował prof. Władysława Marjana

Zawadzkiego ministrem skarbu i inż. Mi
chała Butkiewicza kierownikiem Minister
stwa Komunikacji. Dekrety nominacyjne 
podpisane zostały przez P. Prezydenta 
Rzplitej w Spalę w dniu 5 września w go
dzinach wieczornych.

tak zaostrzone, że musiały one n iew ą t
pliwie w p łynąć  na stosunki gospodarcze .

I r zo n em  zagadnienia nie są  bynaj
mniej różnice opłat po r to w y ch  w G dań
sku i Gdyni ani ta ry fy  spedytorskiej, 
czy  u rządzen ia  portow e . Porozumienie 
pojsko-gdanskie uzależnione jest całko
wicie i jedynie od stanow czego zaniecha 
ma w zm agających się hec nacjonalistycz 
nych na terenie W olnego Miasta, zagra
żających życiu i mieniu Polaków , p rze 
b y w a ją cy ch  w Gdańsku, bądź stale, 
bądź dla za ła tw ien ia  interesów handlo
w ych . G dańsk  w y m ag a  w y k o rzy s tan ia  
pi zez Po lskę portu  gdańskiego a nie daje 
gw arancji  bezp ieczeństw a  i chociażby 
lojalnego odnoszenia się w stosunku do 
obyw ateli  polskich.

P o za tem  m ożnaby  p rzy to czy ć  ca ły  
sze reg  rep resy j  gospodarczych , jakie

stosuje polityka u rzędów  gdańskich w o
bec obyw ate li  polskich np. n iewspół
m ierny  do fak tycznego  s tanu  rzeczy  
w y m iar  podatków , ciągłe res trykcje  w 
w ykonyw an iu  rzemiosła przez  Po laków  
i ustaw iczny  bojkot to w aró w  pochodze
nia polskiego. P raw ie  w e w szystk ich  
sklepach sp o ty k a  się napisy „popieraj
cie rzem iosło  gdańskie1' „kupujcie to
w a r  gdańsk i11.

W obec obecnie toczących  się obrad  
komisji rz eczo zn aw có w  w G enewie, 
podkreślić m usim y / ca łą  s tan o w czo 
ścią, że polepszenie w zajem nego sto
sunku Polski i Gdańska zależne jest je
dynie Gdańska, od tego czy  Gdańsk  
zrozumie, iż nie B erbn  i gospodarczo  
zdezorgan izow ane P ru s y  W schodnie , a 
jedynie Polska m oże być podstaw ą je
go rozwoju i dobrobytu.

tów, posądzonych  o n iepraw om yślność 
w obec obecnego regimu.

Na specjalnej konferencji Stahlhelmu, 
odby tej  w  ram ach  zjazdu, o trzym ali  ju i  
p rz y w ó d cy  tej organizacji osobne dy 
re k ty w y ,  polecające im w spółdzia łać  z 
organizacjami s t ro n n ic tw a  v. Papena .

„W  murach Fryderyka W .“
Rów nież w Poczdam ie o dby ły  się na 

tem tejszem  lotnisku wielkie manifestacje 
Stahlhelmu. 20.000 S tah lehm ow ców  
przedefilowało przez  ry n e k  w  obecności 
ks. O skara  i ks. Eitel F ry d e ry k a .  B ur
m istrz m iasta powitał „Stahlhelm ow- 
c ó w 11 s łow am i: „W  m urach  F ry d e ry k a  
Wielkiego".

Co sądzą we Francji o zjeździe?
P a ry ż .  „T em ps"  p isząc o wielkiej 

paradzie  S tahlhelm u w  Berlinie zazna
cza, iż jest ona s tw ie rdzen iem  w  spo
sób b ru ta ln y  woli Niemiec o d zy sk an ia  
c h a ra k te ru  p ań s tw a  m ilitarnego, dla 
k tó rego  arm ja  s tanow i jed y n y  a rgum en t 
po li tyczny  a  w o jna  jest celem p rzem y 
słu narodow ego . N iebezpieczeństw o, 
zag raża jace  pokojowi tkw i przede- 
w szy s tk iem  w  stanie  u m y słó w  w Niem 
czech  n as taw io n y ch  p rzec iw ko  wszel
kiej polityce pojednania i zbliżenia, 
p rzec iw ko  wszelkie j szczere j  współ
p ra c y  m iędzynarodow ej.  W  konkluzji 
„T em ps"  za zn ac za :  p a rad a  S tahlhelmo- 
w có w  pozw ala  zrozum ieć is to tny  sens 
i znaczenie d em arche  niemieckiej na 
rzecz  z ró w n an ia  zbrojeń.

Bawarczycy tęsknią do monarchji.
Berlin. R ów nocześnie  z berlińskiemi 

manifestacjami Stahlhelm u odby ła  się 
w górnej B aw arji  w  miejscowości Ai- 
cbach  u roczystość  z okazji 700-lecia po
w stan ia  b aw arsk ieg o  ks ię s tw a  pod h er
bem W itte lsbachów . W  manifestacji tei 
wzię ło  udział 10 tys. osób. O becny  był 
rów nież  b. kronprinc  baw arsk i  R uprecht,  
oraz p rzedstaw icie le  sz lach ty  b a w a r 
skiej. B. k ronprinc  R uprech t wygłosił 
przem ówienie p rzy ję te  ow acjam i na 
cześć  b. domu panującego. P rze m a w ia ł  
również znany  p rz y w ó d ca  zw iązku 
chłopskiego w B aw arji  dr. Hein, k tó ry  
w yraz i ł  nadzieję, że  w k ró tce  na tronie 
baw arsk im  zasiądzie zn o w u  rep rezen ta 
cja dynastji  W itte lsbachów .

Obfite żniwo katastrof samochodo
wych w e Francji.

P a ry ż .  W  ciągu  so ljo ty  i niedzieli 
w y d a rz y ł  się w e Francji sze reg  c ięż
kich w y p a d k ó w  sam ochodow ych , w sku 
tek k tó ry ch  zginęło 11 osób, 23 zaś  od-



SswecBsi sgote^&ali flocie ® oE slsi@ i siieswykl®
serdeczne przyjęcie.

Warszawa. Przed samem przyby
ciem eskadry polskiej (składającej s;ę z 
krążowników „Wicher" i „Burza", oraz 
Jodzi podwodnych „Wilk", „Ryś" i 
„Żbik") do Sztokholmu, prasa szwedz
ka zamieściła szereg najżyczliwszych 
o tern notatek. Kiedy eskadra nasza 
stanęła w porcie sztokholmskim, najpo
ważniejsze dzienniki szwedzkie powi 
stały ją entuzjastycznie.

Dziennik „Dagens Nyheter" z dnia 
27. sierpnia br. pisze: „Gościmy u siebie 
polską flotę wojenną. Okręty przybyły 
wczoraj o 8 rano i powitały stolicę 
Szwecji 21 strzałami. Baterja zamkowa 
natychmiast odpowiedziała na ogień. 
Całe miasto udekorowano chorągwia
mi. Okręty, które Polska do nas przy
słała, są wspaniałe, niektóre z nich są 
zupełnie nowa, a „Burza" odbywa te
raz swoją pierwszą podróż.

Entuzjastyczne głosy o flocie polskiej 
ukazują się nietylko w prasie stołecz
nej, ale i w prowincjonalnej, przyczem 
-pisma podają zdjęcia wszystkich pol
skich okrętów, bawiących w gościnie 
szwedzkiej.

Tak więc np. „Góteborgs Handelsti- 
dning" w obszernym artykule, ilustro
wanym zdjęciami „Wichru" i „Wilka", 
m. in. pisze: „Wyżsi oficerowie polscy

są doskonałymi oficerami marynarki, a 
doświadczenie swoje, nieraz drogo oku
pione, zawdzięczają służbie podczas 
wojny.

Żegnając flotę polską, prasa stołecz
na pisze o zbrataniu marynarki polskiej

i szwedzkiej, które są ożywione tą sa
mą ideą utrzymania pokoju i neutralno
ści na wodach Bałtyku. Okręty polskie, 
eskortowane przez szwedzkie okręty 
wojenne, żegnały w porcie sztokholm
skim tłumy publiczności.

Nowy ustrój o adwokaturze uchwaliła
rada ministrów.

Warszawa. Dnia 5 bm. pod przewo
dnictwem prezesa Rady Ministrów Alek
sandra Prystora odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem rozpatrywa
no i uchwalono szereg projektów rozpo
rządzeń P. Prezydenta R. P. z mocą u- 
stawy. M. in. Rada Ministrów przyjęła 
następujące projekty rozporządzeń: O 
ustroju adwokatury, w sprawie zmiany 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
ó marca 1929 o ochotniczych lotach ćwi-1

czebnych, o służbie w  wojsku podofice
rów i szeregowych oraz w sprawie zmia
ny rozporządzenia Prezydenta R. P. z d. 
7 marca 1928 r. o podstawowych obo
wiązkach i prawach szeregowych mary
narki wojennej. Ponadto Rada Mini
strów powzięła uchwałę o tymczasowem 
stosowaniu projektu dodatku do konwen
cji francusko-polskiej z dnia 24 kwietnia 
1929 r. oraz załatwiła sprawy bieżące.

W oda gorzka „Franciszka J6zefa** — jest
wypróbowanym środkiem przy zaburzeniach 
w trawieniu, bólu żołądka i zgadze.

Hitlerowcy nawarzyli piwa, a teraz k a ia  
go wypli policjantowi.

Mordercy Piecucha zostali wywiezieni 
z Bytomia.

Berlin. 5-chi ułaskawionych hitle
rowców, skazanych za zamordowanie 
Piecucha, przewieziono w sobotę nad 
ranem w zupełnej tajemnicy z Bytomia 
do więzienia w Strelitz. W Bytomiu i 
okolicy panował spokój, wobec tego cof 
nięto nadzwyczajne zarządzenia policyj
ne. Prasa hitlerowska zadowoliła się 
słabym protestem i więcej już tą sprawą 
się nie zajmuje. Według ogólnego prze
konania sprawa morderców przekazana 
zostanie do sądu zwykłego celem prze
prowadzenia rewizji procesu.

Śm iały rabunek banku.
Chicago. 8 gangsterów (przemytni

ków alkoholu) wdarło się do gmachu de
pozytów bankowych, w którym znajdo
wały się skrytki. Złodziejom udało się 
steroryzować 10 urzędników, których 
przetrzymali przez 14 godzin w zamknię
ciu. Sami zaś bez pośpiechu otworzyli 
za pomocą najnowszych narzędzi, 350 
skrytek i opróżniwszy je zbiegli. W ar
tość skradzionych przedmiotów szacują 
na przeszło 250 tys. dolarów. Złodzieje 
posiadali rękawiczki, by zapobiec rozpo
znaniu odcisków palców.

W  związku z wiadomością o napa
dzie na konsulat polski w Opolu prasa 
niemiecka donosi, że wiadomość o napa
dzie była wynikiem rzekomo fałszywych 
zeznań, stojącego na straży przed gma
chem konsulatu policjanta Christa. Ów 
policjant rzekomo w przystępie zamro
czenia (?) umysłowego (! ?) sam się po
strzelił, a dla usprawiedliwienia tego 
faktu wymyślić miał wiadomość o gro
żącym napadzie na gmach konsulatu i 
postrzeleniu go ze strony napastników.

Wedle doniesień prasy niemieckiej wy
nik wspomnianych dochodzeń został już 
zakomunikowany generalnemu konsulo
wi w Opolu.

Całe to wyjaśnienie brzmi mocno 
niewiarygodnie. Trzeba chyba przy te 
go rodzaju „wyjaśnieniu" przyjąć, że po
licjant pełniący służbę pod konsulatem 
był albo pijany albo umysłowo chory. 
Wygląda to wszystko na tuszowani? 
wielce nieprzyjemnego dla władz nie- 
nreckich zajścia.

T E L E G R A M Y .
Depesza z W yspy Niedźwiedzie!.
Warszawa. W  tych dniach nadeszła 

na ręce Pana Prezydenta R. P. depesza 
treści następującej: „Polska ekspedy
cja polarna przesyła z okazji rozpoczę
cia badań naukowych na wyspie Nie
dźwiedziej w yrazy hołdu".

Otwarcie międzynarodowej konferen
cji w  Stresie.

Stresa. Odbyło się tu wczoraj uro
czyste otwarcie międzynarodowej kon
ferencji w sprawie finansowo-gospodar
czej odbudowy Europj śrcdk. i wscho
dniej. Otwarcia konferencji, w której 
reprezentowanych jest 15 państw, doko
nał przewodniczący delegacji francuskiej 
Georgers Bonnes.

Armaty na licytacji.
Paryż. Dziś odbędzie się w Fontai

nebleau licytacja wystawionych na 
sprzedaż przez ministerstwo wojny 12 
dział, 17 moździerzy i 7 miotaczy min 
starego typu. Ośtatnia tego rodzaju li
cytacja odbyła się przed wojną. Wów
czas za 30 ton armat jeden z kupców 
zaofiarował sumę 20 franków. Ponie
waż nikt nie oferował więcej, kupiec o- 
trzymał 30 ton stali i bronzu za 20 fran
ków.

550 ciężko chorych po zdrowie do 
Lourdes.

Paryż. Onegdaj udało się do Lour
des 4.200 pielgrzymów z Rouen i Hav- 
ru. Nigdy jeszcze pielgrzymki z Rouen 
nie osiągnęły tak wysokiej liczby u- 
czestników. Wśród pielgrzymów znaj
duje się 550 ciężko chorych. Pielgrzym
kę prowadzi arcybiskup z Rouen.

Nadzieja zakończenia strajku
naftowego.

Borysław. Wojewoda lwowski dr. Ro- 
źniecki, który wyjechał na teren zagłębia 
naftowego, zetknął się z przedstawicielami 
związku naftowego i ugrupowań robotni
czych. Wyczuwa się tendencję do zażegna
nia konfliktu. Z jednej i drugiej strony istnie
ją dążenia do rozpoczęcia rozmów. Na ca
łym terenie zagłębia naftowego panuje zu
pełny spokój niezakłócony żadnym incy
dentem.

Generał Czang - czun - czang 
zamordowany.

Paryż. Onegdaj w Czinanfou zamor
dowany został ostatni z wielkich wo
dzów chińskich generał Czang - czun- 
czang w chwili gdy wsiadał do pociągu, 
udając się do Pekinu. Generał żegnał 
się właśnie na dworcu ze swymi przy
jaciółmi, gdy z odległości kilkunastu 
kroków dwóch młodych Chińczyków 
dało dwa strzały. Jedna kula ugodziła 
śmiertelnie generała, druga jego sekre
tarza. Zamachowców aresztowano. 
Czang - cznn - czang był przez czas 
dłuższy absolutnym władcą wielkiego 
terytorium między Szanghajem a Pe* 
kinem.

Samolot spadł na ulicę.
Mediolan. Samolot cywilny pilotowany 

przez inż. Pessi zaraz pod odlocie z lotni
ska Ciniselo na skutek wadliwego funkcjo
nowania silnika wpadł w korkociąg i spadł 
na ulicę tuż przed tramwajem, który mimo 
użycia hamulców uderzył w samolot całą 
silą rozpędu. Pilot odniósł cieżkie obraże
nia, dwóch pasażerów tramwaju jest lżej 
poranionych.

Straszliwe żniwo huraganu.
Buenos Aires. Niebywały huragan 

wyrządził straszne spustoszenia w pół
nocnych okolicach kraju. Najbardziej u- 
ęjerp;ata. prowincja Corrientes, gdzie 
s z k o d y  m a te r ia ln e  o b lic z a  się na 500.000
pezów. M iasteczko Romoti Castro zo- 
s rało niemal doszczętnie zniszczone. 
Szalejący huragan zburzył kilkanaście 
budynków, pozrywa! dachy niemal ze 
wszystkich zabudowań i zupełnie znisz
czył połączenia telefoniczne i telegrafi
czne. Główne ulice miasta Romon Ca- 
siro zasypane dosłownie szczątkami zbu
rzonych budynków przedstawiają grozą 
przejmujący widok. Również i w pro
wincji Chaco i Rionegro wyrządził hu
ragan olbrzymie szkody maferjalne. O- 
fiar w ludziach na szczęście nie było.
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Okupiona zbrodnia.
4) (Ciąg dalszy.)

Zeutern miał dzieci. Dwoje uroczych 
dzieci. Pułkownik nasz widział ich foto
grafię w pokoju Zeuferna.

Zabrałem dzieciom opiekuna, osiero
ciłem je o tyle wcześnie, że trudno będzie 
biednej matce podjąć trudy wychowania, 
o tyle zaś późno, że dzieci już mi złorze
czyć będą umiały.

Czy pierwsza dojrzalsza myśl chłop
ca nie będzie przekleństwem dla mor
dercy ojca?

Czy serduszko dziewczynki nie od
czuje boleści matki i nie połączy się z 
sercem jej w uczuciu nienawiści ku 
mnie?

A ja? ja dla tych dzieci nic zrobić 
me mogę, ja będę musiał starannie scho
dzić im z drogi, jeślibym je kiedykolw.ek 
spotkał.

Czy odczuwasz, drogi przyjacielu, w 
jakiej ciągłej niezgodzie jestem ze sa
mym sobą

Z okna pokoju, w  którym piszę, wi
dzę jasne promienie słońca, jak rzucają 
się po szmaragdowej łące, — niedługo 
cieszyć się będę temi blaskami, migocą- 
corn i po falach oceanu.

Po powrocie z Ameryki życie roz
pocznę na nowo. Mam nadzieję, że w no
wym świecie wyleczę się, że te wspom
nienia przestaną mnie nareszcie prześla
dować. Do pułku mego nie wrócę. Acz
kolwiek młody porucznik Zeutern bynaj
mniej nie broni pamięci zastrzelonego 
przezemnie w pojedynku brata, dla mnie 
okropnem jest już samo spotkanie się z 
tem nazwiskiem.

Widzisz więc jasno, drogi przyjacielu, 
jakim człowiekiem jestem w chwili obec
nej, widzisz jak bardzo chory jestem na 
duszy. Do ciebie jadę po zdrowie.

Następna wiadomość odemnie będzie 
tc krótka wiadomość, którym przyjadę 
okrętem.

Ściskam cię ze serca ,
Twój Edgar.

II.
Przez tłumne, zgiełkliwe ulice stolicy 

w przyśpieszonem tempie jechała doroż
ka. wioząca Edgara Kornet, ubranego w 
cywilne podróżne ubranie.

Wokoło wrzało życie, panował ruch. 
od którego Edgar przez tak długi czas 
był oderwany. Teraz gwar i głośne 
śmiechy ludzi raziły jego uszy. Miasto 
czyniło na nim wrażenie potwora, zmu
szającego wszystkich do ciągłego ruchu

Sądził zrazu, że widok znanych, ruch

liwych ulic miasma będzie dla nerwów 
jego dobrodziejstwem, tymczasem wszy
stko, na co spojrzał męczyło go tak 
strasznie, że radby jaknajprędzej ucie
kać w drogę.

O ile mógł, najśpieszniej uregulował 
swe osobiste interesy i właśnie wczoraj 
pożegnał się w kluLe z kolegami. Mło
dy Zeutern był nieobecny. Wszyscy in- 
n wszystko co mogli robili, by myślom 
jego nadać wesoły kierunek. Edgar mu- 
S’ał przyrzec uroczyście, że o dawnych 
kolegach nie zapomni.

Teraz śpieszył na cmentarz. Ogar
nęło go dziwne, nieprzeparte pragnienie, 
powstałe, jak sobie tłómaczył z powoda 
chorych nerwów, ż';by raz. przed od
jazdem. odwiedzić grób Zeuterna. Prze
widywał zawczasu, że obraz tego gro
bu zabierze z sobą w dal, za morze, — 
ż« wspomnienie to jeszcze bardziej ob
ciąży jego mózg skołatany ale zoba
czyć musiał, gdzie „jego umarty" spo
czywa.

W myślach nazywał go zawsze „mó; 
umarły". Zanim udał się na cmentarz, 
wypytywał się szczegółowo gdzie znaj
duje się grób Zeuterna. Dawno osiedli 
w stolicy Zeuternowie mieli grób ro
dzinny, w'ęc łatwo znaleźć, twierdził 
pułkownik.

Wszedł za bramę cmentarza. P rzy
drodze pod niskim dachem, ukazała się 
ogrodniczka, sprzedająca kwiaty * 
wieńce. Wybrał p:ękny wieniec z ciem
nych liści, ozdobiony pękiem białych 
kwiatów. Sam nie mógł sobie zdać spra 
wy, co go do tego zmusiło, — postępo
wał jak zahypnotyzowany.

Przewiesiwszy wieniec przez lewe 
ramię, uszedł zaledwie kroków kilkana
ście, kiedy minęła go, śpiesząca ku 
wyjściu wysoka, piękna kobieta, w cięż
kiej żałobie.

Edga. zadrżał. Może to żona Zeu
terna? Spojrzał na przechodzącą uważ
nie. Była to osoba nie stara jeszcze, lecz 
nie tak młoda, iżby mogła być wdową 
po Zeuternie.

— Jeśli mam drżeć na widok każdej 
żałobnej sukni, to lep!ej było nie wcho
dzić tutaj wcale, — myślał, aby się u- 
>pokoić.

I poszedł dalej.
Pułkownik miał rację, nie trudno było 

znaleźć miejsce spoczynku Zeuterna.
Edgar stanął nad grobem i poczrł od

czytywać nazwiska zmarłych członków 
rodziny. Ostatnie brzmiało: Leopold 
Zeutern, były asesor sądowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Św . Zachariasza pro
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Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5,06 o godz. 18,18. 
K s j ę ż y c a o  godz. 12,50; o godz. 20,2

Z historii śląskie?.
6 w rześnia. 1874. W  B ogucicach  od 

było się pośw ięcen ie k la sz to ru  B on ifra
tró w  (B raci M iłosiernych), k tó reg o  do
konał ks. dziekan  M arkefka. —  1924. W  
K atow icach odby ł się trzec i zjazd  kato - 
tików. —  1924. P rz y ja z d  ks. bisk. p ry  
jńasa - k a rd y n a ła  E dm unda D albo ra  do 
Katow ic na zjazd kato lick i. —  1931. Ks 
bra ła t Józef G aw lina  ob ją ł parafję  św, 
B arb a ry  w  K rólew skiej H ucie. Aktu 
^ P ro w a d zen ia  dokonał ks. b iskup S ta 
n isław  A dam ski w asy sten c ji kilkudzie 
s'ęciu księży .

W  roku: 1897. W  L aso w icach  w y 
budow ano p ie rw szą  szkołę, w roku 1906 
^ y s ta w io n o  w iększą. —  1897. W  Mi- 
k u lczycach  zo s ta ł za ło żo n y  m ały  kla- 
j^ to re k  dla S ió s tr M iłosie rnych . — 1897. 
|*arafja ziem ięcicka liczy ła  3 368 k a to 
lików. N adto  by ło  też 22 p ro te s tan tó w  
* 13 żydów . —  1898. M iasto  T arn o w sk ie  
który w y b u d o w ało  ra tu sz , n a  m iejscu, 
na k tó rem  daw nie j s ta ł gm ach sądu. — 
1898. W  R oździeniu  - S zop ien icach  za 
łożono to w a rz y s tw o  g im nastyczne . — 
1898. K siądz Jan  K apica, p roboszcz  
P rzy kościele św . M arji M agdaleny  w 
ły c h a c h , za ło ży ł p ie rw sze  b ra c tw o  
W strzem ięźliw ości. —  1900. W  C zucho- 
Wie w  pow . rybnick im , ro zp o czę to  po
szuk iw an ia  za w ęglem . D ow ierco n o  się 
j,° głębokości 2240 m etró w . — 1900. W  

ołnej w  pow . strze leck im , zn iszczy ł 
Pożar 7 posiad łości d oszczętn ie . Kościół 
też b y ł zag ro żo n y .

Nuncjusz Papieski Morasgr. Marmaggi 
o Chórze Sykstyriskim.

Nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Polsce, 
Monsigpore Marmaggi, znający dobrze war 
|°ść śpiewaczą Chóru Sykstyńskiego, był 
jfskaw wydać swa jaknailepszą opinję o 
f o r a c h ,  wykonywanych przez ten chór. 
jw'ek>letnia. zasłużona praca w Watykanie 
j) kr. Marmaggi daje gwarancję, że opinje 

^ojnego Przedstawiciela Namiestnika 
oiicy Piotrowe] — oparta jest na wielkiem 

Oświadczeniu i szczerem zamiłowaniu. — 
Wv?p f ykstyński połączony specjalnie na 
skich d  do Po^ki z chórami bazylik papie 
giore j ^ymuT: ze świątyni Santa Maria Mag 
je nnu sw -,-łana Laterańskiego — pozosta- 
CasimirZnaT̂omitą dyrekcja Msgr. Raffaelo 
w dnin i Koncerty tego chóru odbędą się 
dzielp „ v  Y rz®an‘a r'3- tj. w przyszłą nie- 
Wqw„M Katowicach, w wielkiej hali wysta
s*S DrzpdePa 'i Kościuszki. Od dziś odbywa 
łolickipi Drzedaz biletów w Ksiekarni Ka- 

^  J a " a w Katowicach,
chórt I Z  zaznaczvc na!ezy- że czysty  do- 
Czon • x niecodzienne.] imprezy przezna-
to Wicach! na rZGCZ b u d o w y  k a te d ry  w  Ka-

Strajk w hutach wzbiera na sile.
P ien iądze są , ale nie m a ich kto w y p ła c ić .

K atow ice, 6. w rześn ia .
S y tu ac ja  s tra jk o w a  na hu tach  W spól

n o ty  In te resó w  do tąd  pozostaje  bez 
zm iany. S tra jk u ją  zaró w n o  robotn icy , 
jak  i u rzędn icy . Do s tra jk u  p rzy łączy li 
s ę ponadto  urzędnicy kopalń K atowic
kiej Spółki Akcyjnej —  „Fićinus“ i „Rich- 
ter“ w  Siem ianowicach, oraz urzędnicy  
naczelnej dyrekcji Katowickiej Sp. Akc.

D nia w czo ra jszeg o  rano  o zw ykłe j 
godzinie p rzy b y ło  do hu ty  „B ism arka" 
w H ajdukach około 400 robotn ików , k tó 
rz y  jednak  p ra c y  nie podjęli. R esz ta  
rannej załogi —  o k o ło  700 robo tn ików  — 
wogóie do pracy nie przybyła. Nieliczna 
za łoga hu ty  , H u b ertu s“ w  Ł ag iew ni
kach, k tó ra  w  sobotę s tra jk  p rz e rw a ła  

■ w  dniu w czorajszym , w obec n ie o trz y 
m ania zaległości ponownie przyłączyła  
się do akcji strajku w łoskiego robotni
ków  i u rzędn ików  W spó lno ty  In teresów . 
S tra jk u ją  rów nież  ro bo tn icy  huty „Fer- 
rum“ w K atowicach-Zawodziu. P osta
nowili oni dotąd nie opuszczać terenu 
huty, dopóki dyrekcja nie w ypłaci im 
zaległych zarobków. Toż samo urzęd
nicy. Komuniści czynią w szelk ie w y sił
ki, aby dostać w  sw e  ręce kierow nictw o

akcji strajkowej i rozrzucają w  tym  celu  
ulotki.

Na teren ie  sam ej hu ty  K rólew skiej 
w śró d  robo tn ików  pojaw iają  się grupki, 
k tó re  d ążą  do s te ro ry zo w an ia  ro b o tn i
ków  za trudn ionych  p rz y  rob o tach  nie
zbędnych, a szczególnie koło  w ysokich  
pieców , aby zap rze s tać  p ra cy  i un ieru 
chom ić w en sposób w a rsz ta ty . W  skład 
kom ite tów  s tra jk o w y ch  w chodzą  w 
znacznej części dzia łacze  kom unistycz
ni, w zględnie osobnicy kom unizujący.

Dnia w czo ra jszeg o  ma. terenie huty  
K rólew skiej o d b y ło  się zeb ran ie  załogi 
p rz y  udziale około 2000 robotn ików . — 
W iększością g łosów  postanowiono na 
dal strajkować.

Z arząd y  n iek tó rych  hut, ob ję tych  
strajk iem , w y w iesiły  w czo ra j o b w iesz
czenia, zaw iadam iające, że w y p ła ta  re 
sz ty  należy tości robotnikom  nastąpi w 
poniedziałek. W obec tego  jednak, że 
u rzędn icy  w zbran ia li się p rzy stąp ić  do 
p racy , w y p ła ta  nie m ogła b y ć  u sk u tecz
niona. W  zw iązku  z tern za rząd  huty  
K rólew skiej ogłosił w  południe, że z 
p rzy czy n  od niego n iezależnych  w y p ła ta  
nie m oże się odbyć.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu się, 
zepsutym żołądku, upośledzonem trawieniu, ob
strukcji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach przemia
ny materji, pokrzywce i swędzeniu skóry na
turalna woda gorzka „Franciszka Józefa usuw* 
z organizmu substancje gnilne, zatruwające or
ganizm. Żądać w aptekach i drogeriach.
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—  T elefony w  P olsoe i na św iecie .
Sieć telefoniczna w  P o lsce  w z ra s ta  nie
ustannie. P o d cza s  gdy  w  r. 1926 mieliś
m y ogó łem  w ca łem  pańs tw ie  384 000 
tm. p rz ew o d ó w  telefonicznych, w  roku 
1930 liczba ta w z ro s ła  do 570 tys.  km. 
Ilość cen tra l  w z ro s ła  w tym  czasie z 
2006 do 3045, rozm ów nic  publicznych 
z 3310 do 4187. A bonen tów  było  w  ca- 
ej P o lsce  w  1926 r. 102 000, w  1930 r. 

146 000; ro z m ó w  p rz ep ro w a d zo n o  578 
m iljonow (1926) i 763 miljon. (1930).

A p a ra tó w  telefonicznych jest w  Po ls  
ce około 200 000 (w  r. 1930 było  199 000) 
Je s t  to za ledw ie jedna se tn a  część  ilo
ści telefonów S ta n ó w  Z jednoczonych  A.

k tó re  posiadają  zgórą  20 milj. a p a 
ra tó w , czyli jeden ap a ra t  na każdych  
sześciu m ieszkańców . N iem cy mają 
3182 000 ap a ra tó w , Anglja 1 887 000, Ka
nada 1 400 000, F ran c ja  1 056 000, Ją-  
ponja 865 000, S zw e c ja  509 000, D anja 
342 000, S zw a jc a r ja  269 000 itd.

C iekaw ie  p rz ed s taw ia  się p ro cen to 
w a  s ta ty s ty k a  te lefonów  poszczegó l
nych  państw . Na p ie rw szem  miejscu 
stoją S ta n y  Zjednocz. A. P., mają one 
16,4 ap a ra tó w  na k ażd ą  se tkę  m ieszkań
ców . Z a raz  za  niemi k ro c zy  K anada 
14,2, następnie Danja (p ierw sze  miejsce 
w Europie), k tó ra  ma 9,6 ap a ra tó w  na 
każde 100 głów, S zw ec ja  8,3, A ustralia 
7,9, N orw eg ja  6,7, S zw a jc a r ja  6,7, Niem 
cy  5, Anglja 4,1, H olandja 3,6, F ranc ja  
2,5, Japon ja  1,4, C zech o s ło w ac ja  1,1, 
W ło ch y  0,9, P o lsk a  0,6.

—  Ruch em igracyjny w  m iesiącu  
sierpniu  1932 r. W  ciągu m iesiąca  s ie r 
pnia rb. w y jech a ły  p rzez  S y n d y k a t  
i 'h1-iSra^ yjny  do A rgen tyny ,  Brazyiji,

1 e, K anady, P a ra g w a ju ,  S tan ó w  Zje- 
noczonych . Francji  i innych kra jów  
- lnSf ^ r ty  ern'g ra n tów  w liczbie 755 o- 

sob. W szy s tk ie  w y m ag a n e  od em ig ran 
tów  formalności w y jazd o w e  zosta ły  za 
łatwiome ca łkow ic ie  za  pośredn ic tw em  
oddzia łów  i ag e n tu r  S y n d y k a tu  E m igra
cyjnego, dzięki czem u uchroniono emi
g ra n tó w  od zbędnych  i k o sz to w n y ch  
podróży  do różnych  u rzędów  o ra z  od 
w y z y sk u  nielegalnych pośredn ików  emi 
g racv jn y ch .  S y n d y k a t  E m ig racy jn y  u- 
dzielił emigrantorrf w sze lk ich  inform a
n t  1i ! j moC1,y  Przed i w  czasie  pod róży  
bez żadnych  opła t  ze s tro n y  w y jeżd ża 
jących  o raz  udzielił w szy s tk im  em igran  
tom zaśw iad czeń  na zniżki kolejow e 
przy przejezdzie kolejami polskiemi.

Województwo śląskie.
Objazd Śląska przez dostojników  

kościelnych.
Bawiący na Śląsku w związku z uroczy 

stościami religijne mi dostojnicy kościelni z 
Nuncjuszem Apostolskim na czele wyjecha
li wczoraj do Kokoszyc w pow. rybnickim, 
celem zwiedzenia Domu Rekolekcyjnego, 
poczem udają się do Cieszyna i Dziedzic.

Rekolekcje zam knięte dla m ężczyzn.
W  Domu rekolekcyjnym ks. Jezuitów 

w Dziedzicach odbędą się trzydniowe re
kolekcje zamknięte dla mężczyzn. Początek 
dn. 30 września o godz. 19; zakończenie 
dn 4 października rano. Koszta za pobyt i 
całkowite utrzymanie wynoszą 15 zł. Zglo 
sić się należy jak najwcześniej pod adresem ; 
Ks. Superior Domu rekolekcyjnego —  
Dziedzice.

W ojew oda śląski w yjechał do W ar
sza w y .

P. Wojewoda śląski dr. Grażyński w y 
jechał w dniu wczorajszym do W arszawy  
w sprawach urzędowych. P. W ojewoda 
na miejscu przedstawi władzom — o czem  
już donosiliśmy — stan rzeczy w ytw orzony  
w  hutach W spólnoty Interesów przez nie- 
wypłacanie w terminach zarobków tak ro
botnikom, jak i urzędnikom.

Telefon K atow ice —  Kairo (Egipt).
Z dniem 3 września został wprow adzo

ny ruch telefoniczny między Bielskiem a 
Katowicami z jednej strony, a Egiptem via 
Berlin — radio Cairo, lub via Berlin — Lon
dyn radjo Cairo z drugiej strony. Miejsco
wości po stronie egipskiej, dopuszczone do 
tego ruchu są: Aleksandria i Cairo. Opłata 
za trzyminutową rozmowę zw ykłą między 
Polską i Egipiem wynosi 100 fr. oraz za 
każdą dalszą minutę, lub część tejże % po
wyższej stawki. Ruch telefoniczny z Egip
tem odbyw a się w godzinach od 8 do 12 i 
od 17 do 19 według czasu środkowo-euro- 
pejskiego.

* P rzestroga przed now ym i oszusta
mi pożyczkow ym i. Na ca ły m  Ś ląsku , 
zw ła szcz a  w oko licach  ro ln iczych , po
jaw ia ją  się agenci, którzy naiw nym  o- 
biecuja długoterm inow e pożyczki z Au- 
strji lub z Szwajcarji, po niskiej stopie  
procentow ej (bo 5 p ro cen t n a  zabezp ie
czeniu  h ipotecznem ). P rz y te m  ow i agen  
ci śc iąga ją  z a ra z  p row izję , bo —  jak 
tw ie rd z ą  —  za  d w a  tygodn ie  pożyczka  
będzie w y p łaco n a  na ręce  zg łasza jąceg o  
się. M ożna sobie w y o b raz ić , w iele naiw  
mych pad ło  o fia rą  n iesum iennych  ag e n 
tów . P rz e s trz e g a m y  za tem  p rzed  tym i 
o szustam i. M imo w ielk iego b rak u  p ie
n iędzy, n a leży  zac iąg ać  pożyczk i jed y 
nie w  zn an y ch  b an k ach  i k asach  o szc zę 
dności, o k tó ry ch  w iadom o, że są  rz e 
telne a  za tem  nikogo nie oszukają . R óż
n y ch  w y d rw ig ro szó w  zaś n a leży  p rz e 
pędzić mą c z te ry  w ia try , najlepiej jednak  
od d ać  w  ręce  poljcji. R az  na zaw sze  
trz e b a  sk o ń czy ć  z p ijaw kam i naszego 
b iednego  ludu! ‘

Z  Katowickiego
W olno w ieźć w  w agonie osobow ym  

tylko jeden duży k osz!
K atow ice. O d d łu ższeg o  czasu  w ła

dze ko lejow e rew id u ją  w ag o n y , w  któ
ry ch  jeżdżą na ta rg i p rzekupn ie . Nieraz 
tak i h an d la rz  za b ie ra  ze so b ą  do w ago
nu kilka k o szy  n a ład o w an y ch  towarem, 
co sp rzec iw ia  się p rzep isom . W o b ec  te 
go w ładze u k a ra ły  już g rz y w n ą  kilku 
h an d la rzy . W  w agon ie  w olno m ieć przy 
sobie jeden du ży  kosz, re sz tę  trz e b a  od
d aw ać  na bagaż. P o s tę p o w an ie  w ładz  
k o le jow ych  jes t b ard zo  słuszne, gdy* 
h an d larze  ze sw y m  b ag ażem  niety lko  
ham ow ali ruch, ale i nie zw raca li nap 
m niejszej uw ag i na w spó łpodróżu jących  
n iszcząc im u b ran ia  lub zm uszają  do 
w dychan ia  p rz y k ry c h  n ieraz  zapachów , 
w y d o b y w a jący c h  się z koszów . »

Podziękow anie.
K atow ice. G łó w n y  Z w iązek  śl. ho

d o w có w  d robnego  in w en ta rza  i 
o g ro d ó w  d z ia łk o w y ch  z ło ży ł na rzecz  
b iednych  do se k re ta r ja tu  ‘k a t. okręgu  
C arita s  22,80 zł., za  k tó re  sk ład a  zarząd  
jak  n a jserd eczn ie jsze  „B óg zap łać" . Oby 
ten sz lach e tn y  c z y n  zn a laz ł godnych  na 
ślad o w có w .

Skutki zeskakiw ania z jadącego pociągu
K atow ice. D nia 3 bm . o  godz. 20,18 

na d w o rcu  ko le jow ym  w  K atow icach  
w y sk o cz y ł z b ęd ąceg o  jeszcze  w  biegu 
pociągu osobow ego , kupiec M au ry cy  
R e in e rt z S o sn o w ca  i d o s ta ł się pod ko
ła  w agonu, k tó re  zm iażd ży ły  mu nogi.

Produkcja w ęgla na dzikich kopalniach.
W etnow iec. W  jednym  dniu w yw ie

ziono z t. zw . „b ied aszy b ó w "  p rzy  hu
cie „A gnieszka" 1 337 fu r w ęgla, to jest 
2 000 ton. O d każdej fu ry  w ęg la  pobiera 
się 50 g ro sz y  p o d atk u  na rzecz  pom ocy 
udzielanej tym , k tó rzy  u legną n ieszczęś
liw ym  w y p ad k o m  p rz y  p ra c y  na szy
bach. (k

N ieszczęśliw y  w ypadek na dzikiej 
kopalni.

Siem ianow ice. D nia 3 bm . w ieczorem
na dzikiej kopalni w  S iem ianow icach , 
sku tk iem  poślizgnięcia  się na drabinie 
spad ł do szybu  21-letni L eon M alik z 
S iem ianow ic i d o zn a ł p ow ażnego  oka* 
leczen ia  g ło w y . (k

Zatrucie gazam i w  dzikim szybie. 
B rzęczkow ice. N a teren ie  dzikiej ko 

palni w  B rzęczk o w icach  pod M ysłow i
cam i z d a rz y ł się trag ic zn y  w ypadek . 
O fiarą  z a tru c ia  g azó w  kopaln ianych  
pad ł 57-letni inw alida  gó rn iczy  Jan  D en 
k o w sk i. R ów nież  i sy n  jego uległ za tru 
ciu. lecz zdo łano  go w y ra to w a ć . W  po
łudnie do s ta re g o  D ankow sk iego  p rz y 
sz ła  jego żona ze synem , p rzy n o sząc  mu 
obiad. D enkow ski by ł z a ję ty  obiadem , a 
sy n  opuścił się na  dół na g łębokość 15 
m tr. do szybu , chcąc  zo b aczy ć  ro b o ty  
o jca. P o n ie w aż  sy n  nie w raca ł, d latego  
D enkow sk i ró w n ież  opuścił się na dół 
szybu, lecz d łu ższy  czas nie d aw a ł zna
ku ży c ia . W ó w czas  D en k o w sk a  zaa la r
m o w ała  sąsiad ó w , k tó rz y  p rzyw oła li 
s tra ż  p o ża rn ą  i w  m ask ach  opuścili się 
na dół. P o czą tk o w o  uległ za tru c iu  n a 
w e t jeden ze s tra ż ak ó w . W ó w czas  za
s to so w an o  now e środk i o stro żn o śc i, po
tem  s tra ż a c y  w y d o b y li zw łok i s ta re g o  
D enkow skiego , n a to m iast m łody  D en
kow ski d aw a ł jeszcze  s łabe  oznaki ży
cia. O dw ieziono  go do szp ita la  Spółki 
B rack ie j w  M y sło w icach . (k

Spółka Bracka zam yśla zw inąć szpital 
w  M ysłow icach.

Jak się dowiadujemy, z dn. 1 paździer^ 
nika br. ulec ma likwidacji szpital Spółki 
Brackiej w M ysłowicach, o 150-ciu łóż
kach, czynny na miejscu od 60 lat. Magistrat 
m ysłowicki czyni zabiegi o dalsze istnienie 
szpitala. Czy akcja magistratu odniesie jaki 
skutek trudno w yrokow ać w obec faktu, że  
dochody Spółki Brackiej w ostatnich cza
sach znacznie zmalały i Spółka z  tego po
wodu przechodzi kryzys finansowy. (K)

Najechanie m otocyklem .
B ielszow ice. Jadący m otocyklem  ul. 

•Główną Edw ard Skw ort z  B ielszow ic,



Przyjęcie fes., ks. biskupów w Zabrzu 
na Slasku Opolskim.

Zabrze. W  dniach 31. 8. oraz 1. 9. 32 j
parafja św. Andrzeja w Starem Zabrzu 
jrzyjm owała książąt kościoła w  oso- 
5ach J. Em. kardynała ks. Bertrama 
oraz J. Eksc. ks. biskupa dr. Wojciecha. 
Wczesnym rankiem zgromadziły się 
związki kościelne przedewszystkiem 
polskie z sztandarami przy kościele na 
powitanie biskupie. Wśród bicia dzwo
nów kościelnych i powiewu chorągwi 
papieskich, J. Em. ks. kardynał Bertram 
oraz J. Eksc. ks. biskup Wojciech zja
w ili się wśród ludności parafji św. An
drzeja, witani owacyjnie. Ze strony pa- 
rafjan polskich, mowę powitalną wygło
sił w  języku polskim p. Jan Tkocz, dłu
goletni członek zarządu kościelnego św.

Andrzeja oraz długoletni zastępca lud
ności polskiej następującemi słowy: 
, Eminencjo! — Ecce sacerdos magnus — 
W  imieniu parafjan polskich mam za
szczyt powitać dziś Waszą Eminencję 
w naszej parafji jak najserdeczniej. Po
byt Waszej Eminencji sprawi nam para
fianom polskim wielką radość. Łączy
my wszyscy wyrazy najgłębszej czci i 
poważania i przedkładamy je oto dziś 
do stóp Waszej Eminencji ze słowami 
— sacerdos et pontifex, virtutum opifex 
fove benedictione, guberna profectione. ‘ 

Ks. kardynał podziękował za powi
tanie udzielając swego błogosławień
stwa.

najechał 5-lełnią Krystynę Krysztof, któ 
ira przez upadek złamała lewą rękę, o- 
sraz okaleczyła sobie twarz i głowę, (k

Kradzież mieszkaniowa.
Nowawieś. Dnia 3 bm. wieczorem 

weszli nieznani sprawcy do mieszkania 
Szarloty Brenerowej (ul. Poniatowskie
go 26) i skradli zegarek zło ty męski, po 

łacany cienki łańcuszek, 4 zegarki 
rebrne, zegarek z ło ty damski, długi 

izłoty łańcuszek, naszyjnik platynowy, 
[złotą spinkę, budzik, obrączkę ślubną, 
ikasetkę żelazną zawierającą różne kw i
ty  itd. Łączna wart. skradzion. rzeczy 
wynosi 1500 zł. (k

Bezrobotni pragną pracować.
Chorzów. W  sobotę rano zebrała się 

załoga unieruchomionej kopalni „H ra 
bina Laura“ , celem podjęcia pracy na 
[tej kopalni. Wiadomo, że zarząd kopalni 
łnie chce oddać w dzierżawę kopalni 
miastu Królewskiej Hucie i  gminie Cho
rzów . Bezrobotnych na teren kopalni 
nie wpuszczono, a gdy głośno zaczęli 
domagać się pracy, rozpędziła ich po
licja. (k

Z Król. Huty
Za duszę śp. Pani Prezydentowej.
W  dniu wczorajszym we wszystkich 

[kościołach w Król. Hucie odbyły się nabo
żeństwa żałobne za spokój duszy śp. pani 
[Prezydentowej Mościckiej. W nabożeń
stwach wzięły udział dzieci ze wszystkich 
szkół wraz z gronem nauczycielskiem i licz 
nie zebraną publiczność, (kr).

Przepisy o zgłoszeniach i zezwoleniach 
na zgromadzenia publiczne.

Król. Huta. Dyrekcja policji w  Król. 
Hucie przypomina postanowienia usta
w y  o zgromadzeniach z dnia 11 marca 
4932 r. w szczególności przepisy o zgło
szeniu i uzyskaniu zezwolenia na zgro
madzenia publiczne, tak w lokalach, jak 
fi pod gołem niebem, do których zalicza 
się także pochody, wycieczki oraz prze
jazdy manifestacyjne na wozach i samo
chodach. Zgłoszenia i zezwolenie na od
bycie się zgromadzeń publicznych poc 
jgołem niebem, wycieczki, pochody ma
nifestacyjne, powinny być wniesione naj 
(później na 3 dni przed zgromadzeniem 
fi mogą się odbyć po uzyskaniu zezwo
lenia.
( Kary sypią się jak z rogu obfitości.

Król. Huta. Odsiadujący obecnie ka
rę w  więzieniu Fryderyk Woźniok z 
łL ipin został ponownie skazany na dal- 
isze trzy  miesiące aresztu, a to za kra- 
Idzież kró lików  na szkodę Łaszczykowej 
\z Chebzia. — Bezrobotny Łukaszczyk 
Iz Orzegowa otrzymał 2 tygodnie aresz
tu za zniszczenie przydrożnych drzew 
w  Orzegowie.

Z Swiętochłowlckiego
Zaopatrzyli się na zimę.

Świętochłowice. W  nocy na 2 bm. 
(skradziono ze składu obuwia Kurta Ger- 
stela (ul. Wolności) 54 pary trzewików 
męskich i damskich, łącznej wartości 
4500 zł.

Postrzelenie przemytnika.
Łagiewniki. Dnia 2 bm. w  czasie nie 

legalnego przekraczania granicy z Nie
miec do Polski, w  okolicy Zgorzelca 
postrzelony został przez funkcj. straży 
•granicznej zawodowy przemytnik, 25- 
letni Franciszek Kocur z Łagiewnik. Do 
znał on przestrzelenia lewej nogi w u- 
dzie. (ś

Ostrzeżenie przed oszustem.
Kamień. W miejscowości Kamień i 

okolicy nieznany dotychczas osobnik 
w yłudził od kilku mieszkańców na do
starczenie nabiału, pierza i drobiu wię
ksze lub mniejsze kwoty pieniężne ty 
tułem zaliczki. Zaliczki te sięgają w nie
których wypadkach do 25 zł. Z otrzy
maną-kwotą znika on bez śladu, a to
waru w żadnym wypadku nie dostarcza. 
Rysopis: wzrostu około 165 cm., wiek 
około 40 lat, szczupłej budowy ciała, 
ubrany w ciemny garnitur, wąsy duże, 
w łosy rude, bez obuwia, chodzi z ko
szykiem w ręku. U

Nożem w rękę.
Chropaczów. W  czasie kłótni Józef 

Golenia z Chropaczowa pchnął nożem 
kuchennym 53-letnią Józefę W róblową 
w prawą rękę, raniąc ją poważnie, (ś

Pielgrzymka na Górę św. Anny.
Wielkie Hajduki. W  poniedziałek, dn.

12 września rb. wyruszy pielgrzymka 
na Górę św. Anny. W szyscy ci, którzy 
chcą brać udział w  pielgrzymce winni 
się zgłosić w  zakrystji lub u kościelne
go p. Beloka, ul. Kościelna 8, do dnia 
10 września rb. Osoby, nie posiadające 
kart cyrkulacyjnych, niech się zgłoszą 
u kościelnego p. Beloka do dnia 8 wrze
śnia. Koszta podróży wynoszą 11 zł. (ś

Z  Pszczyńskiego
Utonięcie dziecka.

Łąka. Jednoroczna córka Alojzego 
Czerwionki, pozostawiona bez dozoru 
na podwórzu Szlachty Katarzyny wpa
dła do dołu z gnojówką i utopiła się. Po 
upływie około 15 minut dziecko w ydo
byto z dołu, lecz wszystkie zabiegi oko
ło przyprowadzenia dziecka do życia 
okazały się bezskuteczne, (p)

Z Rybnickiego
Budowa kolei Rybnik — Żory —  

Pszczyna — Oświęcim postanowiona.
Rybnik. Rada kolejowa zajmowała 

się w tych dniach kwestją rozbudowy 
sieci kolejowej na Śląsku. Połączenie w 
kierunku Żory — Pszczyna jest nieod
powiednie, wobec czego oddawna is t
nieje projekt wybudowania na tej linji 
od Rybnika nowej kolei. Etap pierwszy 
wynosi około 13 km. Postanowiono roz
począć roboty na wiosnę przyszłego 
roku. Przez wybudowanie nowej linji 
kolejowej na wspomnianym szlaku do
pomoże sję przedewszystkiem rolnictwu 
które dotąd zmuszone jest daleko dowo
zić swe produkty. Również ruch osobo
w y ożywi się. Obecnie okolica oddalona 
jest do 20 km. dd najbliższej stacji kole
jowej. Koszty budowy kolei na projekto 
wanvm szlaku wyniosą około 5 miljo- 
nów złotych. Kwestją tą zajmowano się 
już kilkakrotnie i poczyniono już czę
ściowo pomiary. Czy atoli realizącja 
projektu nastąpi w przyszłym roku, to> 
okaże przyszłość. Dobrzeby było, gdy
by rozpoczęto pracę, przy których mo- 
żnaby było zatrudnić pewną ilość bez
robotnych.

Pożar domostwa.
Rybnik. Dnia 2 bm. wieczorem z nie 

wyjaśnionej dotychczas przyczyny w y 
buchł pożar na strychu domu mieszkal
nego Franciszka Wysłuchy (ul. Zamy- 
słowskiej 1) i zniszczył dach domu, ró
żny sprzęt domowy złożony na strychu 
oraz większą ilość słomy i siana. Szko
da wynosi około 5 000 zł.

Spis mężczyzn urodzonych w latach 
1914 i 1912.

Żory. Wszyscy mężczyźni urodze
ni w roku 1914, a zamieszkali na terenie 
miasta Żor winni się stawić celem zapi
sania ich do spisu popisowych w Magi
stracie w Żorach pokój nr. 4, w czasie 
od 1—30 września rb. Poborowi zaś u- 
rodzem w roku 1912 i starsi, którzy je
szcze nie stawali do poboru winni się 
stawić do spisu poborowych w tymże 
urzędzie w czasie od 1 października 
1932 r. do 30 listopada 1932 r. (r

Ucieczka więźnia.
Żory. Dnia 1 bm. o godz. 14 zbieg 

z podwórza więzienia sądowego w Żo
rach więzień Jerzy Linek, ur. 23 7. 1907

roku w  Chorzowie, ostatnio zamieszka
ły  w Żorach. Linek zbiegł w kierunku 
Orzesza. (r

Kradzież transformatora.
Pszów. Dnia 31 sierpnia rb. skradzio 

no z zamkniętej hali przy szybie po
wietrznym kop. „Anna“  transformator 
służący do zasilania kopalni powie
trzem. (r

Złamano jej nogę podczas ćwiczeń 
sportowych.

Pszów. Dnia 30 ub. m. o godz. 19,30 
na podwórzu szkolnem w Pszowie od 
byw ały się ćwiczenia sportowe młodzie 
ży Związku Tow. Młodych Polek i Zw. 
Młodzieży „Sokoła1*, które zakończyły 
się tragicznym wypadkiem. Gdy miano
wicie Jerzy Rołta z Pszowa zamierzał 
rzucić kulą żelazną wagi 8 kg., ta w cza 
sie rozmachu zerwała się z linki i ude
rzyła 18-letnią Krzemieniównę Marję z 
Pszowa, łamiąc jej lewą nogę. Nieszczę
śliwą odstawiono do lecznicy Sp. Brac
kiej w Rydułtowach. (r

Niemiecka szkoła prywatna.
Brzezie. Bardzo obszernie rozpisują 

się gazety niemieckie o uroczystości po 
święcenia niemieckiej szkoły prywat
nej. Według tychże gazet 114 dzieci u- 
częszczać będzie do nowej szkoły, nad
to do przedszkola zgłoszono około 60 
maleństw. Liczby te muszą zastanowić, 
jeżeli się zważy, że niema w Brzeziu 
rodowitych Niemców. Natomiast są tu 
iczue rodziny polskie, zbałamucone i 

przekupione przez emisariuszy volks- 
mndowych. Uznajemy w zupełności za 
sadę „dzieci niemieckie — do szkoły 
niemieckiej**, lecz muszą to być w rze
czywistości dzieci rodziców niemiec- 
dch. Tego nie można powiedzieć o dzie 
ciach zgłoszonych do szkoły miemiec- 
ciej w Brzeziu. Rodziny rdzennie nie
mieckie już przed podziałem Śląska (a 
więc prz_ed przeszło 10 laty) opuściły 
naszą wieś, wyprowadzając się do Nie
miec. Pozostał tylko lud polski a pomię
dzy nim jednostki słabe, zaprzedające 
dusze swoje za grosz judaszowy. Dzie
sięć lat roboty volksbundowej zrobiły 
swoje. Wypaczone zostały liczme cha
raktery, które teraz w odniesieniu do 
państwa polskiego i władz polskich są 
niebezpieczniejsze aniżeli sami rodowi
ci Niemcy. Gdyby nie było roboty volks 
bundowej, nie byłoby w Brzeziu nie
mieckiej szkoły, nie byłoby nabożeństw 
niemieckich w naszym kościele. Brzezie 
niech będzie na przyszłość nauczką dla 
władz naszych. Jeżeli kupowanie dusz 
polskich przez Volksbund prowadzone 
będzie w dalszym ciągu, natenczas w 
innych miejscowościach Śląska zdarzyć 
się może. że i tam powstawać będą nie
mieckie szkoły prywatne. M y brzezia- 
nie stwierdzamy, że Volksbund ma pod- 
dostatkiem gadzinowych funduszy na 
szkoły niemieckie i na kupowanie dzie
ci polskich do tychże szkół. Koniecznie 
trzeba zatrąbić do odwrotu, gdyż ina -( 
czej u nas na Śląsku może bvć źle. (r

Obywatele.
m

Usiłowane morderstwo.
Brzezie. Dnia 1 września o godzinie 

23,30 nieznany sprawca oddał strzał, 
najprawdopodobniej z parabellum lub 
karabinu wojskowego, w kierunku re
wizora pociągu Jędrzejczyka Józefa, w

chwili, gdy ten zbliżał się ścieżką do 
swego mieszkania w Brzeziu. Kula u- 
tkw iła  w  ścianie domostwa Jędrzejczy
ka, który został obsypany tynkiem, 
odbitym z muru. Policja przeprowadzi
ła rewizję domową w  mieszkaniu po
dejrzanego o powyższy czyn Jęczmion- 
ki Józefa w Brzeziu, która nie dała je
dnak żadnego rezultatu. (r

Wielki pożar.
Rogoźna. Dnia 5 bm. o godz. 4 rano

wybuchł pożar w zabudowaniach współ 
nej własności Jana Olesia i Brunona 
M otyki. Z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny powstał pożar na strychu 
Olesia, skąd przeniósł się na całość za
budowania. W  płomieniach znalazł 
śmierć 20-letni Józef Frydecki. Zw łoki 
odstawiono do strażnicy pożarnej w Ro- 
goźnej. W  toku dochodzeń wstępnych 
ustalono, iż Oleś w  celach oszukań
czych wzniecił pożar. Wymienionego 
przytrzymano celem przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń. (r

Stodoła z żniwem paszła z dymem.
Szczyrbice. Około godz. 24 w nocy 

na 3 bm. wybuchł pożar w  stodole Tur
ka Jana i zniszczył ją doszczętnie wraz 
z inwentarzem rolniczym i około 100 q 
słomy,, złożonej w stodole, czem wyrzą
dził szkodę na około 2 000 zł. (r

Z Tarnogórskfego
Nowy kurs stenografii i ćwiczenia na 

maszynach.
Tarn. Góry. Towarzystwo stenogra

ficzne „Stenos“  systemu Gabelsbergera 
Polińskiego w  Tarnowskich Górach roz 
poczyna z początkiem roku szkolnego 
nowy kurs stenografji polskiej i ćwicze
nia na maszynach. W pisy na ten kurs 
przyjmować się będzie w czwartek, dn.
8. i w  sobotę, dnia 10. września br. od 
godz. 19—20 w szkole rolniczej w Tar* 
nowskich Górach (Dom Ludowy), (t)

Pościg za przemytnikami.
Repty Nowe. Ubiegłej nocy w Rep- 

tach Nowych straż graniczna zauważy
ła bandę przemytników. Na wezwanie 
do zatrzymania się, przemytnicy rzucili 
się do ucieczki. Straż graniczna zrobi
ła użytek z broni palnej, jednak nikogo 
nie zraniła. Jednego z przemytników, 
Bronisława Grzyba z Zawiśla, ujęto, (t)

Z Lubłinieckieso
Kradzież kościelna.

Lubliniec. W  nocy na 3 bm. niezna
ny dotychcz. sprawca wszedł do miej
scowego kościoła parafialnego i po roz
biciu skarbonki skradł około 10 zł. w 
bilonie, poczem zbiegł w  niewiadomym 
kierunku. 0

Samobójstwo.
Lubliniec. Dnia 2 bm. rano pozba

w ił się życia przez powieszenie w mie
szkaniu 29-letni fryzjer Andrzej Sob
czak. Zw łoki denata odstawiono d f 
kostnicy w Boronowie. Przyczyny tai* 
gnięcia sie na własne życie dotychczas 
nie ustalono. (1)

Robotnica wyskoczyła na bruk.
Lubliniec. Mieszkańcy domu przy uL 

Mickiewicza 19 w Lublińcu byli świad
kami tragicznego wypadku 25-letniej 
robotnicy, Janimy Brzezińskiej. Podczas 
eksmisji mieszkaniowej Brzezińska w y
skoczyła z okna na bruk, doznając 
wstrząsu mózgu i uszkodzeń kręgosłu
pa. Wobec tego wypadku, który w y
warł na obecnych wielkie wrażenie, ko
mornik wstrzymał eksmisję. Brzeziń
ską w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala, gdzie pozostała na kuracji. Stan 
jej poprawił się, tak, że jest nadzieja u- 
trzymąnia jej przy życiu. (1)

Z  B:e'sk5eoo
Nie trzeba się uchylać od służby 

wojskowej.
Bielsko. Dnia 3 bm. funkcją poi. zau

ważył w Kamienicy, w podwórzu obok 
miejscowego urzędu pocztowego nie
znanego osobnixa, który na widok po
licjanta przeskoczył przez płot i usiłow. 
zbiec. Za uciekającym osobnikiem funk
cjonariusz polic. wystrzelił dwukrotnie 
z rewolweru, skutkiem czego osobnik 
zatrzymał się. Jest nim znany włóczęga 
i złodziej Jan Mazań, poszukiwany za 
uchylenie się od poborów wojskowych.



Wrzesień przełomem lata i jesieni.
W rzesień od wrzosu, k tó ry  w  tym

?w e S  r  aSf h kwitnie> nazw isko swe b.erze. Lubo ten m iesiąc porę let-

S e m ^ a yń a L ^ ' M ną

ow oce i inne ptody z ie m i ."  
powodzie wielkip s m lyiKo
sprowadzał. zw łaszcza na W iśle

Jest też zdanie, iż- 
W y  nadewcie

zaw sze petmą stodołę 
n  : R i kieszeń.

N a iśw ^ /i !vrześnia> t°  dzień narodzin 
^a jsw . M arjl Panny, zw anej u ludu Sie-
pada mi^ ^ zas‘e siew ów  ozimych przy- 
eosnńda e ,yś za l e n i w e 2 0  był uw ażany 
nie nu -rZ’ ^ry  na ten dzień siewów 
w ziaj nC,Zył’. a zaraz P° tym  dniu nie
mdii-; S'ę siew u Pszenicy. O tym dniu 
m ówią przysłow ia:

a M atk9 Boską Siew ną zła to  gospo

d a  lnu z djmi’

Krzyża, koło Narodzenia Najśw. M ani 
Panny zbierano chmiel, zaś koło św. Mi
chała zbierano żołądź i brukiew .

W  lasach złociły się liście, a niektóre 
opadać zaczynały. P tac tw o  odlatyw ało, 
szczególnie jaskółki, kukułki, turkaw ki.

Natom iast siewki zjaw iały się na polach. 
Zw ykle pod koniec w rześnia w  rozpylo- 
nem słońcem pow ietrzu srebrzy ły  się nit
ki babiego lata  — a sław na polska jesień 
w ystępow ała w całym  sw ym  przepychu 
i krasie.

Jaka będzie pogoda we września?
żyw io łow ych  i w ażnych  w ydarzeń.

Panina się

w ody nie wyczyni,
*

rodzi — jaskółka odchodzi.
2\

^ W n v m ^ 26^ 1'3’ dzień św . M ateusza, 
b it zan °byczajem  ostrzega o potrze-
Przxm Patrywa,nio się na zimę. Do tego
p zy w ‘ązane

Swie
są przysłow ia:

'ię ty  M ateusz dodaje chłodu, 
raz ostatni podbiera miodu.

*

becf7 ipWlęty W śnie®u przybieżat, b idzie po pas całą zimę leżał.

słynełv 7  nKf +■ - ten dzień jarm arki, 
chów • osnhi ? sci Juter> czapek i kożu- 
b v H a r S  r V eŻ *">*»» w  dniu
to m 6™ a* " a , ^ ' e W Ł o w te u . P rce-

ktrT *1 <?kllcka chudeusza,
Zabył (zapomniał) M ateusza.

- ^ a^ ZOtM> więc schow ać kapelusz,
*  W}0 z y ć  czapkę;

św iętego M ateusza, —  nie zdejmuj
kapelusza.

a Po św iętym  M ateuszu, — kiep ten, co
w  kapeluszu.

c ., Slew oziminy powinien już być skoń- 
*°ny- Dlatego starzy  gospodarze jako 

gę pow tarzają:

W rzesień —  miesiącem katastrof

W  pierw szych dziesięciu dniach 
w rześnia liczyć się trzeba w Polsce z 
pogodą ogółem  pochm urną lub zmienną. 
W iększe rozpogodzenia i w zrost tem pe
ratu ry  nastąpią w połowie i koło 10. 
Pozatem  dżdżysto i dość chłodno, szcze 
gólnie na północnym zachodzie Polski. 
W dniach od 1—8 w rześnia przejdą miej 
scami burze i ulew y. W  górach możli
wa niepogoda i opady śniegowe.

Od 10 do 20 w rześnia będzie dość 
pogodnie i ciepło choć przy zmiennem 
zachm urzeniu nieba. Około 15 jednakże 
nastąpi na zachodzie Polski w zrost za
chm urzenia i w iększa skłonność do opa
dów, przy poryw istych w iatrach za
chodnich. obracających wkońcu dekady 
na południe. W  dniach od 13— 19 w rześ
nia zaburzenia atm osferyczne, w skutek 
czego gdzieniegdzie nastąpią burze, na
wałnice, opady gradow e i inne kata
strofy żyw iołow e. R ankem  w ystąp ią  
m gły lub opary. Babie Lato.

W  ostatnich dziesięciu dniach zapa

nuje pogoda m ghsta lub pochmurna, 
szczególnie na początku i końcu, gdzie 
też spadną w iększe deszcze. W ahania 
w tem peraturze, szczególnie w  osta t
nich dniach miesiąca. Na północy i za
chodzie Polski przypuszczalnie będzie 
gorsza pogoda niż na południu. Zimne 
noce, niew ykluczone gdzieniegdzie lek
kie przym rozki nocne. Dniem ciepło. W 
ostatnie dnie m iesiąca au ra  w ietrzna 
niespokojna.

Wrzesień miesiącem katastrof żywiolo  
wych i ważnych wydarzeń.

Miesiąc w rzesień wskazuje w bieżą
cym  roku silnie kry tyczne konstelacje, 
szczególnie w dniach od 1—21 września. 
W  tym  czasie nawiedzi kulę ziemską 
szereg wielkich katastrof żyw iołow ych, 
włącznie trzęsienia ziemi. P ra sa  wów 
czas też donosić będzie o  licznych kata
strofach w ruchu i w  kopalniach, o za
m achach oraz w ażnych w ydarzeniach 
w  sferach rządow ych i parlam entarnych

Robotnicy saktadbw Riaschaso 
wałcza o praca i kawatek chlaba,

przestro
Sw
Siałh t y  M a t e u s z - —ym zyto, — nie ry Chf0 już!r\ • 1 y

i'mu i e s w ó .^ l cka â (29) w um owach 
1 do

■i k'

i e V r j z 'e‘ powinien

naimu j e s t h a (29)
kończący , p tactnia kw oty, jako
02i“ y taż „„ L k. w a" a ! roku-. -

s?e 7 a ni u " V  też żniwa. Zaw
P.ero: raka 0ył miany ten, kto do-

N a ś w i ę t y  M ich ał
kopv z pola spychaf>

w:o,mP!S : WyCh0d*» ten> o którym  mó- 
S w i ę t y  M ichał

2 p ola  » « p K h l ,
hospodarze nasi staraia «i» o • u

Święty M:cha, __ w|echy pospychat

a! się w c S e  "ie “Prz« -

M arcmkowe żytko

W  ubiegłą sobotę przyjął p. woje
woda delegację Z. Z. Z., mianowicie de
legację górników z posłem Fesserem  i 
delegację m etalow ców  z postem Kapu
ścińskim na czele.

D elegacja  górników  przedstaw iła 
żale robotników, zatrudnionych w za
kładach G ieschego, jakoteż żale tych 
robotników, k tórzy  pracow ali w kopal
niach Gieschego, lecz zostali zwolnieni 
z pracy (np. z powodu zamknięcia szy
bu „Karm er"). Ponieważ zwoln eni ro 
botnicy w przew adze me mają żadnego 
zarobku i są obarczeni licznemi rodzi
nami, zw rócono sie do p. wojewody o 
opiekę nad tymi robotnikami.

Dalej delegacja przedstaw iła szy k a
ny polskich robotników w fabryce por
celany w Bogucicach. Stwierdzono, że 
dyrekcja fabryki przyjm uje do pracy r o 
botników — Niemców, natom iast nie 
przyjm uje robotników polskich, z temi 
samemi kwalifikacjami. Pan  wojewoda 
prosił o  przedłożenie mu spisów bied
nych robotników, pokrzyw dzonych 
przez zakłady Gieschego. Dla tych ro 
botników uczyni p. wojewoda w szyst
ko co będzie mógł osiągnąć.

W  końcu konferencji jeden z dele
gatów  zwrócił się z prośbą do p. woje
w ody o  opiekę nad gm ‘ną Kosztowy (po
wiat pszczyński), która na ogólną liczbę 
2300 m ieszkańców na przeszło 500 bez-

nąi się w cześn  e z 
M d ta lk o w e  siano. — 
kaui warte w szy s tk o

U  w *  (Husie, a ciemne. d lateM  
v estuacy m ówią:

Jasny — jak noc po ś w i ę t y m  M chale  
S ły sz a n y  w dzień ten grzmot wróżvf 

ra  rok następny wielki urodzaj, wecn* 
P iz y s lo w ia :

Grzmot w dzień świętego Michała 
żyzność przyszła, — Bogu chw ała!

Z czynność , gospodarskich w  polu b y iy  
następujące: pszenicę siano koło św.

robotnych. W ładze trak tu ją  Kosztowy 
po macoszemu, jako gminę rolniczą, 
przez co gmina nie ma możności opie
kow ać się bezrobotnym i.

*

Delegacja m etalow ców  prosiła o nie
dopuszczenie do zamknięcia huty „W al 
te r  - Cro«eck“ w Małej D ąbrówce.
przez co straciłoby pracę przeszło 200 
robotników. Pan w ojew oda oświadczył, 
że na miejsce wyjedzie specjalna korni 
sja, k tóra zbada istotny stan rzeczy. Co 
do 30 zatru tych ołowiem robotników, p 
wojewoda przyrzekł, że poczyni s ta ra 
nia, aby przyjęto ich w innych o-ddzia 
łach hut Gieschego. Delegaci w skazy
wali, że zamknięcie huty nie jest ko- 
n eczne i usiłowania w tym  kierunku 
podjęte św iadczą o złej woli ze strony 
dyrekcji.

Zatargi w  zakładach Gieschego są 
codziennem zjawiskiem. W ładze nasze 
zajęte są Gieschem ciągle, bez końca. 
Tak Amerykanie umią zaprzątać w szy 
stkim głowy i um ysły. N ajw yższy za
tem czas, by nareszcie poskromiono jan
kesów, w yzyskujących i k rzyw dzących 
w nieludzki sposób robotników śląskich. 
Nie można ścierpieć by na naszej ślą
skiej ziemi grał pierw sze skrzypce ka
pitał am erykański. Robotnik śląski nie 
będzie nigdy niewolnikiem najeźdźców 
z krainy dolarów.

Chór sześćdziesięciu solistów.
S zczegó ły  przyjazdu Chóru Sykstyńskiego.

Nowe zwolnienia 
na Slasku.

U kom isarza demobilizacyjnego od
byto się szereg konferencyj, dotyczą
cych redukcyj w hutach śląskich.

D yrekcja huty „Ferrum“ zgłosiła 
wniosek o redukcję 273 ludzi i turnuso- 
we urlopowanie 127 ludzi. W  wyniku 
konferencji komisarz zgodził się na re
dukcję 30-tu robotników.

Huta Baildon, w chodząca w  skad hu
ty Pokój, prosiła o  zezwolenie na reduk
cję 50 robotników oraz zgłosiła wnio
sek o unieruchomienie oddziału odlewni 
siali i modelarni, w skutek czego straci
łoby pracę 25 robotników. Komisarz od
roczył wydanie decyzji, albowiem  przed 
staw iciele robotników udowodnili, że w 
okresie nadzoru sądow ego nad tą  hutą 
przyjęto  do pracy  4-ch inżynierów, jed
nego dy rek to ra  i jednego profesora. P o 
zatem  wskazano, że w  hucie tej wielu 
robotników pracuje na dniówki.

Huta w W ełnow cu zgłosiła wniosek
0 unieruchomienie jednej hali, przez co 
straciłoby pracę 259 robotników. Pod
czas konferencji przedstaw iciel huty dyr. 
Kolbe w ycofał pow yższy wniosek, zgła
szając wniosek o redukcję 89 robotni
ków- Komisarz zgodził się na turnuso- 
we urlopowanie na 3 miesiące 60 ludzi.

Nadto kom isarz demobilizacyjny roz
patryw ał wnioski kopalń „H*ldębrand‘‘
1 „Wlrek“ w spraw ie zwolnienia 300 i 
250 robotników. Z powodu sprzeciw u 
przedstaw icieli zw iązków  robotniczych, 
kom isarz odroczył wydanie w yroku w 
tej spraw ie do ezasu przeprow adzenia 
badań na miejscu. P rzy  tej sposobności 
sekretarze związkow i przedstaw ili proś
bę, by przy badaniach na miejscu w ystę
pował równocześnie z przedstaw icielem  
kom isarza demobilizacyjnego również 
delegat w yższego urzędu górniczego 
dla stw ierdzenia stanu bezpieczeństw a 
kopalni.

  o —

Z całego świata.
Trup w worku.

Nowy Jork. W  am erykańskiem  mie
ście Brooklin, które jest w łaściw ie przed 
mieściem Nowego Jorku, w yrzucono z 
samochodu, noszącego znak rejestracy j
ny nowojorski, jakiś duży przedmiot, za
szy ty  w worek. Po zrzuceniu tego ba
gażu samochód natychm iast z wielką 
szybkością odjechał. P rzechodzący  w  
tej chwili tam tędy 19-letni Józef Miiller 
dotknął się tajemniczego ładunku i p rze
konał się, że w w orku zaszy te  są zwłoki 
ludzkie. Po sprow adzeniu policji okaza
ło się, że by ły  to zwłoki młodego, do
brze ubranego m ężczyzny, noszące na 
sobie ślady dwudziestu ukłuć nożem. 
Mimo to, jak stw ierdził lekarz, pow o
dem śmierci nieznanego człow ieka było 
tylko uduszenie silnie zaciśniętym  na 
szyi sznurem. Identyczności zmarłego, 
k tó ry  prawdopodobnie padł ofiarą pora
chunków bandyckich, nie stw ierdzona

Tragiczna śmierć 18 osób.
Ponce (Portorico). Autobus w iozący 

delegację na konferencję partji liberal
nej, wpadł do przepaści.

18 osób poniosło śm ierć na miejscu, 
38 jest ciężko rannych.

Katowice, 6 w rześnia.
Organizacja Chóru Sykstyńskiego 

zw anego Chórem  Papieskim, który  
w krótce przybędzie do Polski na krótki 
czas utrw alenia wielowiekowem  do
świadczeniem , jest następująca.

Chór składa się z dwu kategoryj śpie
w aków : Canton-aduiti, są to śpiew acy 
oraz Cantori-ragazzi — czyli młodzi 
chłopcy do lat 14-tu, k tórzy reprezentują 
wspaniałe soprany. Zaznaczyć trzeba, że 
selekcja sił śpiew ających do chóru jest 
tak  ścisła, że w łaściw ie składa się on z 
sam ych solistów.

Można więc sobie w yobrazić, jak pięk

ne w rażenie robi ten chór, złożony z 
60-ciu solistów.

W rażenie w zrokow e potęgują jeszcze 
ubiory członków  chóru, które składają 
się z szat duchownych barw y fioleto
wej, oraz białych komżek z brabanck ch 
koronek i jak się ostatnio okazało, chór 
przyjeżdża najpierw do Częstochow y, 
aby przyjąć udział w  uroczystościach 
Roku Jubileuszowego. Następnie chór 
zjedzie do W arszaw y, K rakow a i Kato- 
vGc. Zaznaczyć trzeba, że na obecne 
tournee Chór Sykstyński wzmocniony 
został jeszcze chórami arcybazylik i La
terańskiej i chórem  św iątyni San ta  M a
ria  i M aggiore.

Walka z wściekłym  wilkiem.
Białogród. W  miejscowości Vranje 

niedaleko stolicy Jugosławii, grupa ro
botników, pracujących w polu, napad
nięta została przez wilka, k tóry  
wściekł się z powodu gorąca. Robotni
cy stoczyli d ram atyczną walkę ze zwie 
rzęciem. Uzbrojeni oni byli jedynie w  
sierpy. 8 z nich zostało ciężko pokąsa
nych, aż w reszcie jednemu z nich udało 
się wilka zabić ciosem w kark. Z poką
sanych trzej robotnicy zmarli w  s trasz
nych m ęczarniach, pozostałych uloko
wano w szpitalu. Okoliczni włościanie 
urządzili natychm iast w ielką obław ę na 

1 wilki.



Z całej Polski.
Krwawa bójka dwóch wsi.

Kielce. W  powiecie jędrzejowskim 
na  tle osobistych porachunków powsta
ła bójka między mieszkańcami wsi Ja- 
rówce a mieszkańcami Chlewie. W  cza
sie bójki zabity został Juljan Cichoń z 
Jadwigowa, zaś kilkanaście osób mniej 
lub więcej ciężkie rany. Zabójcę a resz
towano. ,

Straszna tragedja na wsi.
Lublin. Osada Mordy, w pow. sie

dleckim, wstrząśnięta została groźną tra- 
gedją wynikłą z rywalizacji dwóch kon
kurentów o rękę pięknej mieszkanki rej 
wsi. Posterunkow y policji państwowej 
Jan Sobraniuk spędzał wszystkie wolne 
chwile w  domu swej narzeczonej w Mor
dach. Jednocześnie do pięknej panny za
lecał się sąsiad jej, Henryk Bujnowski 
Sobraniuk, pochłonięty obowiązkami siu 
żbowemi, rzadko bywał u innych gospo
darzy  osady Mordy i dlatego też nie wi
dyw ał się nigdy z Bujnowskim. Gdy 
przed kilku dniami odwiedził sw ą narze
czoną, zastał u niej swego rywala, który 
zachow ywał się wyzyw ająco wobec na
rzeczonego gospodyni domu. P o  krótkim 
czasie wyw iązała  się ostra  wymiana 
słów, w  wyniku której Bujnowski w y 
dobył rew olw er i strzelił do rywala. Po
licjant padł trupem na miejscu. Bujnow
ski, zostawiając zemdloną niewiastę, je
dynego świadka zbrodni, zbiegł, nie po
kazując się przez cały dzień. Następne
go dnia przypadkow y morderca zjawił 
s.ę na posterunku policji w  Siedlcach 
gdzie sam oddał się w ręce władz bez
pieczeństwa, wyznając ze skruchą, że 
v ysoce podniecony lekceważeniem jego 
szczerych uczuć przez Sobranmka, użył 
broni. .

Zamiast psa —  rakarz w  budzie.
Nowogródek. Ze Stomma donoszą, 

że jeden z rakarzy  ałonimskich wyjechał 
na wieś i zaczął w yłapyw ać psy i wsa
dzać je do  budy,-k tórą 'p rzyw iózł 'ze  so
bą. Ludność włościańska początkowo 
protestow ała  przeciwko takiemu postę
powaniu rakarza, a gdy to nie pomogło, 
włościanie chwycili rakarza i wsadzili 
przemocą do budy, a następnie zamknęli 
ją na kłódkę, podcięli konia i skierowali 
go na drogę wiodącą do Słonima. Roz
tropne zwierzę zawiodło rakarza na je
go podwórko i tu dopiero żona uwolniła 
go z opresji.

Nadmiar i nędza.
Miljony ludzi giną dzisiaj z  głodu, a żyw ność topi się m asow o w  morzu.

Wiele się już mówi o katastrofalnych 
stosunkach w Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie. Ameryka dusi się dziś swem 
własnem bogactwem.

Znany dziennikarz amerykański Jo
ann przytacza następujące najświeższe 
przykłady tej katastrofy ekonomicznej:

W  Oakland w Kalifornji wylano 100 
tysięcy galionów (koło 450 tysięcy li
trów) mleka do morza.

W  stanie New York ludność miejsco
wa zaprotestowała przeciwko zanieczy
szczaniu rzek wylanem mlekiem, gdyż 
naskutek tego zdychają ryby.

W  Kaczikan Bay na Alasce wrzucono 
do morza 400 tysięcy puszek z łososiem.

Na polach Oklohamy spalono 17 tysię
cy centnarów niezżętej pszenicy.

Na plantacjach bawełny, należących 
do Stanów Zjednoczonych, zbierano w 
tym roku co trzeci rząd zasianej baw eł
ny i w ten sposób zbiór był mniejszy o 4 
rniljony bel bawełny.

W  Okanagan - Valley w  Kolumbji, 
gdzie znajdują się największe plantacje

SPORT.
owoców, zbierano jabłka i wrzucano je, 
jak kartofle do wagonów, bez żadnego 
opakowania. Jabłka gniły i wyrzucano 
je całemi wagonami.

W  Texasie na trenach naftowych po
zwolono na dzienną produkcję 90 tysięcy 
baryłek nafty. Uzbrojeni żołnierze pil
nowali szybów, by zapobiec większej 
produkcji.

A wszystko to dzieje się w  kraju bę
dącym obecnie krainą głodu i nędzy. W 
Stanach, gdzie na 120 miljonów miesz
kańców jest 12 miljonów bezrobotnych, 
oraz w  Kanadzie, gdzie na 10 miljonów 
ludzi jest pół miljona bezrobotnych.

Joann podaje przerażające cyfry, z 
których wynika, że w  samym New Yor
ku 250 tysięcy rodzin dosłownie głoduje, 
a 100 tysięcy z pośród nich otrzymuje za
pomogę.

W  Chicago zapomogi, w ydaw ane 
bezrobotnym, wynoszą 15 miljonów do
larów, a dla zaspokojenia nędzy trzeba- 
by 130 miljonów.

Ilość Polaków na Łotwie.
W edług powszechnego spisu z 1930 r. 

Łotwę zamieszkiwało 59.374 Polaków, 
k tórzy stanowili 3,12 procent ogólnej li
czby ludności tego kraju. W  stosunku 
do 1925 r. liczba Polaków zwiększyła się 
o 8.231 osób. W śród mniejszości naro
dowych Łotwy Polacy zajmują czwarte  
miejsce.

Ludność polska zamieszkuje powiat 
iłluksztański i Letgalję. Do październi
ka 1931 r. ludność polska skupiała się na
około „Związku Polaków na Łotwie". 
Gdy zaś związek ten został przez władze 
łotewskie zawieszony, a później rozwią
zany na mocy w yroku sądowego z dnia

9 stycznia r. b., Polacy utworzyli nową 
organizację: „Polskie Zjednoczenie Na
rodowe", która posiada już przeszło 20 
filij, rozrzuconych po całym  kraju. Poza 
tern na terenie wiejskim pracuje „Polskie 
tow arzystw o rolnicze na Łotwie".

Mniejszość polska na Łotwie posiada 
jeden jedyny organ p rasy  „Nasz Głos", 
wydaw any pod redakcją p. Tomasze wi
eża, oraz 40 szkół, do których uczęszcza 
przeszło 5.000 dzieci. Oprócz tego w 
szkołach łotewskich i innych narodowo
ści uczy się jeszcze około 2.000 dzieci, 
polskich. Liczba nauczycieli w  szkołach 
polskich wynosi 250.

Rozmaitości.

H u m o r .
Pociecha w nieszczęściu.

— Jak  się czujesz, mój drogi?
Niezupełnie dobrze. W czasie tyra

jakeśmy się nie widżieli, ożeniłem się.
— I bardzo dobrze postąpiłeś!
— Nie tak dobrze, jak sądzisz: żo 

nę dostałem złą.
— Szkoda cię, żeś tak źle trafił.
—• Nie masz się czego litować: wzią

łem za nią w posagu 200 tysięcy zło
tych.

— To cię pociesza.
' — Nie tak, jak myślisz. Za tę sumę 

kupiłem baranów  i wszystkie mi zginę
ły-

— Ach, jaką stratę  poniosłeś.
— Nie tak wielką, jak ci się zdaje 

Za wełnę wziąłem więcej, niż one mnie 
kosztowały.

— W  takim razie nic nie s trac iłeś?
— Straciłem więcej, niż sądzisz . . . 

dom, w którym  przechow yw ałem  pie
niądze. spalił się doszczętnie.

— Jakie  nieszczęście!
— W cale nie. Żona moja była w ó w 

czas w domu i razem z nim spaliła się.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego, Górnoślą
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcją odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo Ga ret, 
Spółka z ogr. odp., Katowice, ul. św. Stanisła

wa 4. teł. 14-14 i 150.
Drukiem: Drukarnia Śląska. S-ka z ogr. odp.,

Katowice. Batorego 2. tei. 878.

„C udow ne“ dziecko.
Rut Sleńczyńska, licząca obecnie lat 

7, ma już ustaloną reputację św iatow ą 
jako pianistka. Ta niezwykła dziew
czynka, polskiego pochodzenia, jest 
córką naszego rodaka, który zachował 
w obcym kraju, nawet pisownię nazw,- 
ska polskiego. Urodziła się ta dziew 
czynka 15 stycznia 1925 roku. w Sacra 
mento w Kalifornji, a pierwszy raz w y 
stępow ała publicznie mając lat trzy. W 
piątym roku życia, koncertowała wobec 
3.500 osób w teatrze Columbia w San 
Francisco. W ubiegłym miesiącu g ra
ła w sali Pleyel w Paryżu  z wielkiem 
powodzeniem. Ta cudowna dziewczyn
ka odegrała między innemi: C oncertj
im La Mozarta, z towarzyszeniem  orkie
stry Filharmonji pod batutą Alfreda 
Cortot. Mała nasza rodaczka jest dzie
wczynką normalnie rozwiniętą, z tw a
rzyczką o wyrazie myślącym i oczach 
inteligentnych, z włosami krótko, jak u 
chłopca, obciętemi.

Kosa jako strach na wróble i kawki.
W  Bawarji dolnej na podgórzu Alp 

chłopi używają kosy jako stracha na 
wróble i ptaki drapieżne. Twierdzą o- 
ni, że stara, wyszczerbiona kosa, p rze 
wiązana do drzew a, naśladuje z oddali 
do złudzenia skrzydło jastrzębia. Podo
bno praktyka  wykazała, iż istotnie od 
czasu wprowadzenia kos jako stracha, 
ptaki wyrządzają  znacznie mniej szkód 
na polach i ogrodach, a pozatem kosy te 
odstraszają drapieżników, którzy, jak 
jastrzębie, w rony itd. w yrządzają szko
dy wśród p tac tw a domowego.

Niewdzięczny pies odgryzł nos swemu 
dobroczyńcy.

Niezwykły wypadek w ydarzy ł się 
jednej z ostatnich nocy w Szczecinie. 
Zamieszkały tam piekarz, powracając z 
odwiedzin do domu, zabrał z sobą bez
domnego psa, którego po nakarmieniu 
ulokował w sypialni obok swego łóżka. 
W nocy pies. podrażniony głośnem 
chrapaniem swego dobroczyńcy, rzucił 
się na miego i odgryzł mu część nosa.

Bunt śród cyganów  am erykańskich.
Śród cyganów, zamieszkujących S ta

ny Zjednoczone, a jest ich razem około 
10.000 — wybuchła mała rewolucja z 
powodu edyktu, wydanego przez nowe
go ich króla, Stefana Stanleya. W  edyk- 
d e  tym król zarządza, że cyganki mają 
zarzucić swoje barwne kostjumy naro
dowe. Równocześnie król zakazuje w y 
dawania zamąż cygńnek tym kandyda
tom, k tórzy za to najwięcej zapłacą 
przyszłym teściom. Król Stefan Stanley 
nie posiada oprócz opalonej cery  i czar
nych oczu, żadnej cechy cygana. Chodzi 
modnie ubrany, zawsze świeżo wygolo
ny i chlubi się tern, że ukończył studja 
w College of the City of New York.

Cenne skrzypce.
Skrzypce, należące cTo muzyki P io 

tra Sala z Desio we Włoszech, jak o- 
becnie stwierdzono, były wykonane 
przez słynnego Stradivariusa. Po od
czyszczeniu w nętrza  okazało się, że na 
dnie widnieje napis: Antonius Stradi- 
varius Cremonensis facebat, Anno Do
mini 1717, oraz m arka fabryczna w po 
staci koła, przedzielonego krzyżem. 
W artość skrzypiec według przypusz
czeń dochodzi do miljona lirów. Sala 
kupił je przed wojną za pięć lirów.

Olbrzymi delfin.
Od szeregu dni rybacy, zastawiający i 

sieci w morzu Śródziemnem, w pobiiżu! 
Syrakuz (Sycylja południowa) narażeni 
byli na znaczne s tra ty  przez olbrzymie
go delfina, który stale rozryw ał im sieci. 
Ponieważ wszelkie próby wyłowienia 
potwora zawiodły, zorganizowano więc 
w ypraw ę myśliwską, w której wzięli 
udział liczni myśliwi na łodziach ry b a c 
kich. Przeszło  dwie godziny trw ały  po
szukiwania, zanim delfin wyłonił się z 
wody. W ówczas jeden z myśliwych cel
nym strzałem roztrzaskał kulą w ybu
chową czaszkę olbrzyma. Jak się oka
zało, zabity delfin mierzył 4 m. długości 
i ważył prawie 250 kilogramów.

Skandal na m eczu bokserskim w  czasi< 
zaw od ów  m iędzy drużynami polskiego 

i niemieckiego Śląska.
Onegdai odbył się w  Opolu tradycyjny mec* 

bokserski m iędzy Śląskiem polskim a niemieC' 
kim. Mecz ten zakończył się wielkim skandalem- 
Po dwuch niesłychanie krzyw dzących rozstrzj" 
gnięciach, Polacy zmuszeni byli zrezygnow ać l  
walki i opuścić ring. Organizacja zaw odów  był* 
poniżej wszelkiej krytyki. Zapowiedziane o* 
godz. 8 w ieczorem  zaw ody odbyły się dopiero 
o godz. 10, ponieważ ring sprowadzano aż * 
Gliwic, a transport spóźnił się o dw ie godziny* 

W p-erwszem spotkaniu Nowakowski (Po* 
lak) zw ycięży ł zdecydow anie Bochuna. Lompa 
(Polak) w alczył z Bogatką. Wynik nierostrzy" 
gnięty.

W następnym spotkaniu Polak Matuszczyk 
przew ażał znacznie nad Reinertem, jednak sę
dziowie przyznali zw ycięstw o Niemcowj. Podo
bny wypadek zaszedł w w alce Białasa (Polak) 
z Krautwurstem. Mimo wyraźnej przewagi Po
laka i oszołomienia Niemca, sędziow ie przyznali 
zw ycięstw o Krautwurstowi. W  czasie  walki 
Makosza (Polak) z Wójtem, sędziow ie również 
wydali tak niesprawiedliwy wyrok, że kierow
nictwo ekspedycji polskiej demonstracyjnie opu- 
ściło ring, zakazując sw ym  zawodnikom starto
wać.

Obecny na zawodach generalny konsul Rze
czypospolitej Malhomme wraz z urzędnikami 
konsulatu opuścił demonstracyjnie salę.

Z W ydawnictw.
St. Tync i Józef Gołąbek: Czytanki polskR

d la  III oddziału szkoły  pow szechnej. Książnic*' 
A tlas, L w ów  — W arszaw a 1932.

N ow y tom C zytanek  polskich realizuje W 
dalszym  ciągu dążenia, k tó re  au to rzy  w ysunęli 
w poprzednio w ydanych  tom ach. D ają onj m 
tym  tomie obfity  m aterja ł, um ożliw iający pou
czen ia  w  duchiu w ychow ania obywatelskiego* 
m ieszczą lek turę  dla dzieci stosow ną i milą, — 
obrazującą życje  now oczesne, u łatw iają  naucza
nie w  duchu nauki łącznej, d o s ta rcza ją  bogatego 
m ateriału , stosow nego dla w szelkiego rodzaju 
ćw iczeń językow ych . Pomni, że poza służbą #  
w ielkiem  dziele w ychow ania religijnego, oby
w atelskiego i e tycznego, nauka jęz. ojczystego 
spełnić pow inna doniosłe zadanie: nauczyć dzie
ci używ ania jego i rozum ienia, autorow ie udo
stępniają  sk arb y  ku ltu ry  narodow ej, zaw arte j W 
utw orach literackich . D latego to, obracając sie 
w tych C zytankach, jak to nakazuje  psychologia 
w ciaśniejszem  kole rzeczy  o jczystych , w śro
dow isku wsj i m iasta rodzinnego, i w najb liższej 
okolicy, może się dziecko zapoznać z dziejami, 
krajobrazem , kulturą  duchow ą i m ateria lną da
nej okolicy a tern sam em  w chłaniać w siebie 
kulturalne w artości polskie.

St. Tync j J. Gołąbek: Przewodnik m etody
czny do Czytanek polskich dla III odzialu szko
ły pow sz. K siążnica-A tlas, Lw ów  — .W a rsz a w a  
1932. P rzew odn ik  ten u łatw ia nauczycielow i zo
rientow anie się w dążeniach autorów  C zytanek- 
D aje w skazów ki, jak należy pracow ać w  klasie 
z pomocą pow yższych  C zytanek, ale w skazów 
ki te nie k rępu ją  go, nie dają mu go tow ych wzo
rów , zw raca ją  tylko ciągle uw agę, jak  należy 
zorganizow ać naukę języka  o jczystego , by ona 
służyła  w ychow aniu: dopom agają nauczycielow i 
w postaw ieniu nauki jęz. o jczystego  na poziomie 
now oczesnym  w ch a rak te rze  nauki łącznej a W 
duchu szk o ły  aktyw nej. P rzew odnik  zatem  jest 
jakoby  stosow aną now oczesną m etodyką, u- 
w zględniającą w  szerokiej m ierze pom ysły pol
skiej i obcej d y d ak tyk i języka ojczystego.

Sprawy towarzystw.
Kalendarzyk zebrań Związku poszko

dow anych uchodźców  śląskich. 
Środa, dnia 7 września 1932 r. 

Szarlej. N adzw yczajne w alne zebran ie  o go
dzinie 16 w Szarleju  w lokalu p. G rabow skiego 
przy  ul. P iekarsk iej. R eferent przybędzie.

Dobry gość.
W  pierwszorzędnej kawiarni siedzi 

ność od dwóch godzin i czy ta  gazety. 
Nagle podnosi się i wola na kelnera:

— Proszę  mi zachować to miejsce, 
la zaraz przyjdę, tylko skoczę ma Chwi- 
rę do domu wypić kawę.

Nauka | |  sprzedaże I
Śląska Szkoła Muzy
czna, K atow ice, Szopę 
na 16, telefon 136. —
Przy jm uje  zapis ucz
niów na rok szkolny 
1932/33 do w szystk ich  
dz ia łów  k las m uzyki. 
Do przedmiotru specjał 
nego. w szystk ie  teo re
tyczne w ykłady  bez
płatnie. W pisow e zł. 
o p ła ta  od zł. 20. Zniżki 
kolejow e 75 proc. Kain 
ce la rja  czynna  od go
dziny 10—13 i 15— 18. 
Ltkcjc, trw ają  od S ao 
2U.

Dom z ogrod. w zdro
w ej i pięknej m iejsco
wości na pograniczu 
pow. tarnogórsk . i lu- 
blińieck jest na sprzed- 
Kolej, poczta , kościół i  
szkoła w  pobHżu. Wpła, 
ta go tów ką zaraz  3000 
zł. R er z ta  w edług u -! 
m ow y. Zglosz. p rzy j
muje „K atolik" Kało** 
wice. ul. św . S tan isła 
wa 4 pod ..Dom“ . '

Najlepszy sumek przy' 
noszą dirtfbne ogłoszę* 
nią w naszej gazecie!


